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Pogotowie wojenne Niemiec
P o g o to w ie  w ojenne Niem iec, 

w inno nas, jako  n ajb liższych  ich 
sąsiadów , ży w o  in te re so w ać . —  
W p raw d z ie  jes t ono zach o w y w an e  
w  ścisłe j ta jem nicy , n iem niej jed­
nak  m o żem y  w  p rzy b liżen iu  poznać 
siły  zb ro jne n aszeg o  zachodniego  
są s iad a  za ró w n o  n a  lądzie, jak  w  
p o w ie trzu  i na m orzu .

Siłam i lądow ym i R zeszy  za ję ła  
się n iedaw no  w ied eń sk a  „R eichs- 
p o s t“ . Z am ieśc iła  o n a  a r ty k u ł w y ­
b itnego  w o jsk o w eg o  arm ii a u s tr ia c ­
kiej, z k tó reg o  dow iad u jem y  się, że 
w  N iem czech po w p ro w ad zen iu  po ­
w szechnej s łu żb y  w o jsk o w ej w  c ią ­
gu jednego  roku  stw o rzo n o  30 dy- 
w izy j p iech o ty , 2 b ry g a d y  górsk ie ,
1 dyw iz ję  k aw ale rii i 3 dyw izje  
pan cern e , to zn aczy  82 pułki p ie­
ch o ty , 2 b ry g a d y  górsk ie . 43 pułki 
a r ty le rii po low ej, 3 b ry g a d y  a r ty ­
lerii ciężk iej i 1 pułk  a r ty le rii g ó r­
skiej. T rz y  d y w iz je  p an cern e  obej­
m ują 9 pułków - A rm ia n iem iecka o- 
s iąg n ę ła  w ięc w ed łu g  oficjalnych 
d an y ch  550 tys- ludzi. Jeśli do  licz­
b y  tej d o liczy m y  w o jsk a  specja lne, ' 
pełn iące d łu ższą  służbę w o jskow ą, 
to  o trzy m a m y  p rzy p u szcza ln y  stan  
arm ii —  750 000 żo łn ierzy .

T ak i b y ł p rz y p u szcza ln y  stan  
arm ii n iem ieckiej p rzed  trzem a m ie­
siącam i. O becnie s tan  ten  już się 
zm ienił. A rm ia n iem iecka d ro g ą  
p rz ed łu żen ia  c z a su  s łu żb y  w o jsk o ­
w ej o siąg n ęła  już p rzew id z ian ą  c y ­
frę d y w izy j i k o rpusów , tj. 36 d y ­
w izy j i 12 k o rp u só w  i w y n o si o b ec­
nie około 950 ty s. żo łn ierzy . C y fra  
ta  z re sz tą  w y m ien ian a  jest w  N iem ­
czech  jako g ran ica  pokojow .ego s ta ­
nu arm ii niem ieckiej.

Z au w aży ć  p rz y  tym  należy , że 
n iew ielka ilość pu łków , d y w izy j i 
k o rp u só w  niem ieckich  w y raźn ie  
w sk azu je  n a  to, że nie m ają  one 
c h a ra k te ru  k ad r , k tó re  dopiero  po 
m obilizacji w y p e łn ia  się re z e rw is ta ­
mi- Nie, n iem ieckie pułki, dyw izje  
i k o rp u sy , m ają  sta le  c h a ra k te r  bo­
jow y, są  go tow e k ażdego  czasu  do 
n a ty ch m iasto w eg o  uderzen ia , do 
podjęcia  n a ty ch m ias to w e j o fensy ­
w y. Ś w ietn ie  w y ćw iczo n e  i bogato  
zao p a trzo n e  w e w sze lk ie  sp rz ę ty  
w ojenne n ad g ran iczn e  k o rp u sy  n ie­
m ieckie będą  zdolne do n a ty ch m ia­

s to w eg o  dz ia łan ia  już w drugim , 
c z y  trzec im  dniu  w o jny , w k ra c z a ­
jąc g łów nym i silam i na te ry to riu m  
n iep rzy jac ie lsk ie  i b ijąc p rz ec iw n i­
ka, zanim  on zd o ia  p rzep ro w ad z ić  
m obilizacje i u ruchom ien ie re z e r ­
w y.

O peru jąc  w k ra ju  n iep rzy jac ie l­
skim , n ad g ran iczn e  k o rp u sy  n ie­
m ieckie m ogą b y ć  w  ciągu 2—3 
dni w zm ocnione korpusam i z g łę ­
bi k ra ju , p rzew iez io n y m i już to  ko ­
leją, już to sam ochodam i po bu d o ­
w an y ch  obecnie w sp an ia ły ch  au to ­
s trad ach , k tó re  um ożliw iają  nie­
m ieckiem u dow ództw u  w  ciągu  go ­
dziny  p rzew ieść  72 000 żo łn ierzy , a 
w  c iąg u  jednej no cy  ca łe j arm ii do 
m iejsca  od leg łego  o  500 km .

R o zp o rząd za jąc  m ilionow ą, św ie  
tnie w y ć w iczo n ą  i w y e k w ip o w an ą  
arm ią , g o tw ą  każd ej chw ili do u d e­
rzen ia , N iem cy bynajm niej nie z a ­
pom inają o re z e rw a c h  d la  niej. k tó ­
re, zm obilizow ane za ra z  w  p ie rw ­
szy ch  ty g o d n iach  w o jny , są  p rz e ­
znaczone do o b ro n y  k ra ju  o raz  do 
uzupełn ien ia  i pom ocy  arm ii w a l­
czące j na froncie.

W  p a rze  ze zbro jen iam i n iem iec­
kimi na  lądzie idą tak że  zb ro jen ia  w  
p o w ie trzu , k tó ry m  T rz ec ia  R zesza  
p o św ięca  w iele uw agi. I one o d b y ­
w a ją  się w  w ielk iej ta jem nicy . R o z­
m iaró w  ich nikt dok ładn ie nie zna- 
Jed y n ie  zużycie  alum inium  p rzez  
p rzem y sł niem iecki, k tó reg o  zap o ­
trzeb o w an ie  na ten  m eta l w  p ie rw ­
szym  pó łroczu  br. b y ło  dziesięcio ­
k ro tn ie  w iększe , od za p o trz e b o w a ­
nia z tego  sam ego  czaso k resu  w  ro - \ 
ku 1930, dow odzi o g o rączk o w y m  ; 
zb ro jen iu  się N iem iec w  pow ie trzu . ;

F ach o w i lo tn icy  an g ie lscy  lw i e r- ■ 
dzą. że n iem iecka flota p o w ie trzn a  ; 
co do liczby  jed n o stek  już -dawno j 
p rześc ig n ę ła  ang ie lską  flotę po w ie- ; 
trzn ą . R ów nież  w e F ran c ji p rzy p u - ; 
szcza  się, że n iem iecka flo ta pow ie- ; 
trz n a  góru je już nad  flo tą  fran cu sk ą . ; 
W praw dzie , n iem ieckie m aszy n y  1

lotnicze pod w zg lędem  jakości z po ­
w odu pospiechu  ich b udow y , sto ją  
zap ew n e  poniżej m aszy n  angiel­
sk ich  i francusk ich , aie ten  b rak  
w y ró w n u je  ich ilość, k tó ra  p o zw a­
la, zastąp ić  u szkodzone m aszy n y  
now ym i.

Gen. G oering , szef lo tn ic tw a  
niem ieckiego, stoi nu stanow isku , 
że lo tn ic tw o  niem ieckie m usi być  
tak  silne jak francusk ie  i angielsk ie  
razem  w zięte . A że k an c le rz  H itler 
w  sp ra w ach  d o ty czący ch  flo ty  po ­
w ie trzn e j w  zupełności po lega na 
opinii gen. G oeringa i z g ó ry  a p ro ­
buję w  ty m  zak res ie  w szy s tk ie  je­
go p lany, p rz e to  liczba lo tn iczych  
m aszy n  niem ieckich ciągle w z ra s ta , 
a  w ra z  z nimi w z ra s ta ją  w  ró żn y ch  
punk tach  k ra ju  o lb rzy m ie  fo rty fik a­
c je  i podziem ne h an g a ry . D o ty ch ­
czas tak o w e  pobudow ano  już na 
w y b rzeżu  m o rza  półnoenego, —  
w zd łuż  g ran icy  czech o sło w ack ie j i 
polskiej, o raz  obecnie na g w a łt bu ­
duje się podziem ne h a n g a ry  w zd łu ż  
g ra n ic y  szw a jcarsk ie j, fran cu sk ie j i 
h o lendersk ie j. P o za  ty m  N iem cy 
m ają  d o b rze  u rząd zo n e  i uposażone 
b az y  dla sw eg o  lo tn ic tw a  w  F in ­
landii i na  W ęg rzech .

Jak  w  szybk im  tem pie po stęp u ­
ją n iem ieckie zb ro jen ia  p o w ie trzn e  
św iad czy  fakt, obecnie zupełnego 
b rak u  w  N iem czech w y szk o lo n y ch  
lo tn ików , m im o że jeszcze p rzed  
ze rw an iem  u m o w y  lokarneńsk ie j 
liczba ich b y ła  o lb rzym ia. N ow ych 
lo tn ików  w  N iem czech ćw ic zy  się 
w  szybk im  tem pie. P o śp iech  ten 
w p ły w a  ujem nie na p rzy g o to w an ie  
lo tn icze  k an d y d a tó w , k tó rz y  też. 
tę j racji bardzo  często  p ad a ją  oftfb 
rą  k a tas tro f . W e d łu g  zapew nień  
„M an ch este r G uard ian"  w  N iem ­
czech n ask u tek  p rzy sp ieszo n eg o  
tem pa szko len ia  lo tn iczego  ginie i 
codziennie trzech  ludzi.

Z ag ran icą  rz e c z y w is tą  silę po­
w ie trz n ą  N iem iec o k reśla  się różnie. 
Ile e sk a d r p o w ie trzn y ch  N iem cy
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posiadają , trudno  ściśle pow iedzieć, 
bo n iezn an a  jest dokładnie ich c y ­
fra . P rz e d  k ilku m iesiącam i zdaje 
się. że  p rz ez  n ieostrożność, podano 
do w iadom ości publicznej, iż 253 e- 
sk a d ra  bo jow a .jG otha" zosta je  prze 
m ian o w an ą  na eskadrę  bo jow ą im. 
gen. W e v e ra , k tó ry  zg inął n ieda­
wno tem u podczas k a ta s tro fy  lotni­
czej. W iadom ość p o w y ższa  kaza ła  
p rzy p u szczać , że R zesza  n iem iecka 
m a conajm niej 253 e sk ad ry  bojow e. 
C hcąc się o tym  przekonać , zasią- 
gnęłem  inform acji od jednego zna­
jom ego mi B aw a rcz y k a . zw y k le  d o ­
b rze  poin form ow anego  odnośnie u- 
rzęd o w y ch  tajem nic niemieckich- 
In fo rm ato r m ój zapew nił m nie, że 
c y f ra  ta  jes t nie ty lko  p raw d ziw a, 
ale n a w e t n iższa od rzeczyw istośc i, 
bo. w ed łu g  jego w iadom ości, T rz e ­
c ia  R zesza  w  lipcu b r. m iała  już go­
to w y ch  282 e sk a d ry  bojow e. A że 
n iem iecka e sk ad ra  b o jo w a sk łada 
się z 27 m aszy n , p rze to  N iem cy mie 
li już p rz ed  3 m iesiącam i 7 614 m a­
szy n  bo jow ych . P o n iew aż  d la jed­
nej m a sz y n y  m a sie w  rezerw ie  3 
do 4 m aszy n y , p rze to  rachunek  ten  
d a je  nam  około 25 000 m aszyn  lo t­
n iczych . C y fry  te m ó w ią  chyba sa ­
m e za  siebie.

O dnośnie sił zb ro jnych  na m o­
rzu  N iem cy tak że  w y k azu ją  w ie lk ą  
tro sk ę . S k ręp o w an i do n ied aw n a 
klauzulam i tra k ta tu  w ersalsk iego , o- 
g ran icza jący m i tonaż ich o k rę tó w  
w o jen n y ch  do 10 tyś. ton, d rogą  
sze reg u  u lepszeń  w ybudow ali kilka 
s ły n n y ch  „k ieszonkow ych" d read - 
n o u g h fó w , k tó re  zdają  się b y ć  n a j­
g roźn ie jszym i okrętam i w sp ó łcz es­
nym i. D zięki bow iem  po tężn y m  m a­
szynom  . m ogą zaw sze  u jść  przed 
pościg iem  zb ro jnych  w  w iększe ka­
lib ry  p raw d ziw y ch  d re a d n o u g J |F . 
30 000 tonow ych , a  jednocześnie 
zdolne są do zm iażdżen ia  sw a dale- 
k onośną a r ty le r ią  każdego  s łab sze ­
go przeciw nika-

W  klasie lekk ich  k rążo w n ik ó w  
k o n s tru k to rzy  n iem ieccy  's tw o rzy li 
podobne a rcy d z ie ła  techniczne, k tó ­
re m ają b y ć  znow u „p o strach em  o-
ceanó \\ “ . ■ • - ■

B ra k  łodzi podw odnych  i lo tn i­
c tw a  osłab ia ł jednak p o w ażn ie  nie­
m ieckie siły  zbrojne na m orzu . D la­
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tego  też  N iem cy w szelk im i siłam i 
s ta ra ły  się te  b rak i uzupełnić , ob ­
ch o d ząc  p rz y  każdej n ad ąża jące j 
się sposobności k lauzule tra k ta tu  
w ersa lsk ieg o , k tó ry  w łaśn ie  z a b ra ­
niał im posiadan ia  łodzi p o d w o d ­
n y ch  i lo tn ic tw a  m orskiego .

D opóki N iem cy nie czuli się na 
siłach  i dopóki is tn ia ła  jako tak a  
zg o d a  pom iędzy  p ań stw am i daw nej 
koalicji, nie m ożna b y ło  z ry w a ć  o- 
s ta teczn ie  w ięzó w  w ersa lsk ich  i 
zb ro ić  się tak  na  m orzu, jak b y  się 
chc ia ło . G d y  jed n ak  n as tąp iła  ro z ­
g ry w k a  W ielk ie j B ry tan ii z F ra n ­
cją  na tle z a ta rg u  w ło sk o  - ab isyń - 
sk iego , N iem cy b. z ręczn ie  sk o rz y ­
s ta ły  z tej sposobności i u zy sk a ły  
zgodę W ielk iej B ry tan ii na  podn ie­
sienie tonażu  sw ej flo ty  w  ciągu  
n a jb liższy ch  la t do 35 proc. s tanu  
flo ty  angielsk iej, czyli do 435 tys. 
ton . a w ięc  z rzu c iły  z siebie k rę p u ­
jące  ich w ięz y  tra k ta tu  w e rsa lsk ie ­
go i w  zak res ie  zbro jeń  m orsk ich .

P o  ty m  k ro k u  rząd  niem iecki 
p rz y s tą p ił n a ty ch m ias t do szybk iej 
ro zb u d o w y  n iem ieckich sit na m o­
rzu , n ad a jąc  jednocześn ie  n iem iec­
k iej flocie n o w y  ustró j. M ianow icie 
podzielił ją  na flotę m o rza  o tw a r te ­
go i na  d w a  okręg i m orsk ie  w  Kiel 
i W ilhelm shafen . D o w ó d cą  flo ty  
m o rz a  o tw a r te g o  m ianow ano  v ice- 
ad m ira ła  R y sz a rd a  F o e rs te ra . F lo ­
ta  m o rza  o tw a rte g o  sk ład a  się z 
d y w izy j o k rę tó w  lin io w .: „D eutsch- 
łan d “ , „A dm irał S ch ee r11 i „A dm i­
rał G raf S p ee“ , k tó rą  dow odzi k o n tr 
ad m ira ł C arls  o raz  z dyw izji k rą ż o ­
w n ik ó w : „E m den“ , „K ón igsberg11,
„K arlsru h e11, „K oln11, „L eipzig11 i 
„N u rn b erg 11, —  dow odzonej p rzez  
k o n trad m ira ła  B oekrna.

W e d łu g  d a lszy ch  p lanów  nie­
m ieck ich  zb ro jeń  m orsk ich , d w a  
b u d u jące  się obecnie o k rę ty  (po 26 
ty s . ton) „G n eisen au 11 i „S ch a rn - 
h o rs t11 u tw o rz ą  d ru g ą  e sk ad rę  o - 
k rę tó w  lin io w y ch  m o rza  o tw a r te ­
go. B udu jące się zaś d w a  k rą ż o ­
w nik i „G “ i „H “ (po ,10 000 ton) m a ­
ją  s ta ć  się zaczą tk iem  drug iej d y ­
w izji k rążo w n ik ó w .

P o z a  ty m  N iem cy budu ją  16 
k o n trto rp ed o w có w , 10 o k rę tó w  
k o n w o jo w y ch , 36 o k rę tó w  p o d w o d ­
nych , z k tó ry ch  19 jes t już go to ­
w y c h  o raz  m o d ern izu ją  s ta re  o k rę ­
ty  (po 12.300 to n ): „L o th rin g en 11
(b u d o w an y  1904 r.), „H an o v e r“
(1905 r.), „S ch lesien11 (1906 r.) Z 
o k rę tó w  ty ch  m a p o w stać  n o w a sa ­
m odzie lna  jed n o stk a  bo jow a.

S k o ro  te  jednostk i bo jow e b ęd ą  
w y k o ń czo n e , p rzew id z ian a  je s t już 
b u d o w a  dalszych , k tó ry ch  p lan y  
k o n stru k cy jn e  są  w łaśn ie  te ra z  o- 
p ra co w y w a n e .

D o d ać  n a leży , że n ieza leżn ie od  
ro zb u d o w y  sił zb ro jn y ch  na  m orzu  
N iem cy  ro zw ija ją  w sp an ia le  sw oje  
lo tn ic tw o  m o rsk ie  o ra z  w z n o sz ą  p o ­
tę ż n e  n o w o czesn e  tw ie rd z e  n ad m o r 
skię w  Kiel. S w inem unde i P illau .

Z naczen ie N iem iec, jako  potęg i 
m o rsk ie j na  m o rzu  P ó łn o cn y m  i 
B a łty k u  jes t o lb rzym ie, sk o ro  się 
zw aży , że p rzec iw w ag i d la nich —  
m im o fo rm alne j p rz ew ag i —  nie s ta ­
now ią ani W ie lk a  B ry tan ia , ani 
F ran c ja , k tó ry c h  flo ty  m u szą  p rz e ­
b y w a ć  ta k ż e  na innych  m o rzach  i 
oceanach  dla o b ro n y  na nich sw oich  
in te resó w .

P rz e c iw w a g i na B a łty k u  d la  flo ­
ty  n iem ieck ie j n ie  m a tak że  i ze 
s tro n y  rosy jsk ie j. F lo ta  b a łty c k a  
R osji w y n o si w p ra w d z ie  122 ty s . 
ton, je s t jednak  daleko  s łab sza  od 
n iem ieckiej, bo sk ład a  się z w ielu  
o k rę tó w  p rz e s ta rz a ły c h  • i m a ch a ­
ra k te r  ra cze j obronny, niż zaczep ­
ny . D latego  te ż  już d z isia j m a ry n a r ­
k a  n iem iecka j e s t . . .  p an ią  B a łty ­
ku-

T ej p ra w d y  m y, P o lacy , lek ce ­
w a ży ć  nie m ożem y. P am ię ta jm y  b o ­
w iem . że, m im o istn ien ia  p ak tu  n ie ­
ag resji, pogo tow ie zb ro jne N iem iec 
w  g łów nej m ierze  p rzec iw k o  n am  
b ed z ie  w  p rzy sz ło śc i sk ie ro w an e .

Fałsze sanacji o akademikach
Z d ecy d o w an e  i jasne  s tan o w isk o  

ak ad em ik ó w  polskich, w a lc ząc y ch  
o spo lszczen ie  w y ż sz y c h  uczelni, o 
u w oln ien ie  ich od e lem entu  ży d o w ­
skiego, a  u dostępn ien ie  ich m asom  
sy n ó w  polskiego ch łopa i ro b o tn i­
ka, sp o tk a ło  się z c a łk o w ity m  po­
p arc iem  i zrozum ien iem  ze s tro n y  
n aro d o w o  m y śląceg o  sp o łeczeń stw a  
po lsk iego . O pow iedzia ło  się ono po 
s tro n ie  n a ro d o w e j m ło d z ieży  ak a d e ­
m ickiej, z rozum iało  jej ce le  i d ąże ­

nia, oceniło  jej o fia ry  i p o św ię c e ­
nia.

N iem iłym  w  ty m  zagadn ien iu  
zg rzy tem  je s t s tan o w isk o  subwen-; 
c jo n o w an eg o  p rzez  rz ąd  p ism a sa ­
n ac y jn y c h  ak ad em ik ó w  „D ek ad a11, 
k tó re  w  k łam liw y  i o sz c z e rc z y  spo­
sób  a tak u je  s tu d en tó w  - n a ro d o w ­
ców , p rzy p isu jąc  im zak łócan ie  spo­
koju  naukow ego , dem olow anie  gm a­
ch ó w  u n iw e rsy te ck ich  i w y w o łan ie  
n iechęci sp o łeczeń stw a  do ogółu

|Kiedy sie zacznie suroioe życie?
W  „M arch o łc ie11 (nr. 4) p isze n. 

A rtu r G órsk i o w y so k ich  pensjach  
d y g n ita rsk ich . W  czasie  g d y  24 m i­
lio n o w a m asa  ludu w iejsk iego  n ie­
dojada, g dy  kom isje p o b o ro w e 
s tw ie rd z a ją  d eg en erac ję  p o b o ro ­
w y c h , w sze lk i n ad m iar konsum cji 
o sob iste j jes t —  zdaniem  a u to ra  
„M o n sa lw atu 11 —  zw y k ły m  ch a m ­
stw em  i ab su rd em 11.

„T y m czasem  w śró d  s tan o w isk  
w sze lk iego  ro d z a ju  za leżn y ch  od 
rząd u  b ezp o śred n io  lub pośredn io , 
sp o ty k am y  pensje, w y n o szą ce  do
1.500 z ło ty ch  dziennie. B y w a ją  po ­
dobno i w y ższe . O jednej z nich 
s ły sze liśm y  nie daw no , dzięki p ra ­
sie, s tan o w iła  ona n ag ro d ę  dla m i­
n is tra  sp raw ied liw o śc i za  jego s ta ­
n o w isk o  w  sp raw ie  B rześc ia , s ta ­
now isko , jakiego, w ed łu g  m ego  zd a ­
nia. p o p arteg o  w  sw oim  czasie  p ro ­
te s tem  publicznym , nie m o żn a  u w a ­
żać  żad n ą  m ia rą  z a  p rz e ja w  siły  
m o ra ln e j ze s tro n y  s tra ż n ik a  p raw ; 
jakim  m in is te r sp raw ied liw o śc i b y ć  
w in ien 11.

Z rocznej pensji „ jednego  z ta ­
kich p a so ż y tó w 11 m o żn ab y  u trz y ­
m ać  360 nauczycieli. N adm ierne 
pensje  p o ch łan ia ją  sum ę od 20— 30 
milj. zł roczn ie , g dy  ty m czasem  nie 
p o w in n y  w y n o sić  w ięcej o d  2— 3 
m il. zł. Za zao szczęd zo n e  w  ten  
sposób  25 mil. z ł m o żn ab y  w  p rz e ­
c iąg u  roku  zakupić 500 p e łn o  u zb ro ­
jonych  sam olo tów  m y śliw sk ich . —  
„C zy m  b y ły  k a r ty  i p ry w a ta  osiem ­
n asteg o  w ieku , czy m  b y ły  pensje  
o b cy ch  d w o ró w  i ro z k rad a n ie  fun­
d u szó w  fu ndacy jnych , ty m  są  dziś 
w y so k ie  pensje  w  obliczu e tosu  n a ­
ro d o w eg o  ró w n ie  ab su rd a ln e , n ie­
p o ję te  i zg u b n e11.

N a leża ło b y  zb ad ać  d o ch o d y  p.

S ocjalistyczny  
b u rm is trz  sk a z a n y

W  P io trk o w ie  sąd  sk a z a ł n a  
ro k  w ięz ien ia  b u rm is trza  m ias ta  za 
napad , u rz ą d z o n y  podczas zjazdu  
S tro n n ic tw a  N aro d o w eg o .

Ja k  w iadom o, m a g is tra t i b u r ­
m is trz  P io trk o w a  są  zab a rw ien i n a  
czerw o n o , na so cja lis tyczn ie .

W p raw d z ie  na ląd z ie  i w  p o w ie trzu  
g o tow i je s te śm y  każd ej chw ili do 
boju z k a ż d y m  najeźdźcą . N a m o ­
rzu  jednak  s p ra w a  naszej g o to w o ­
ści bo jow ej p rz e d s ta w ia  się w ięcej, 
niż sk rom nie  w obec po tęg i n iem iec­
kiej. D la tego  te ż  na  n a sz e  zb ro je ­
nie m o rsk ie  w inn iśm y  te ra z  z w ró ­
cić jak  na jb aczn ie jszą  u w ag ę , sk ie ­
ro w u jąc  nań  p o w a żn ą  cz ę ść  n asze­
go zb ro jen iow ego  w y siłk u .

N iem ieckie p o g o to w ie  w ojenne 
n iechaj będzie dla n a s  o strzeżen iem  
p rz ed  g ro ż ący m  nam  ze s tro n y  za ­
ch odn iego  są s iad a  n ieb ezp ieczeń ­
s tw em  o raz  n iechaj b ęd z ie  b o d ź­
cem  do  szy b k ieg o  uzup e łn ien ia  n a ­
szy ch  ś ro d k ó w  obronnych .

Jan u sz a  Jęd rze jew ie za , k tó ry  poza 
d ietam i se n a to ra  i n ieznanym i nam  
poboram i w  TKK T o trzy m u je  — 
jak  p o d aje  p ra sa  —  2.500 zł m ie ­
sięczn ie z k a sy  o rgan izacji sp o łecz­
nej. su b w en c jo n o w an e j p rzez  rząd .

m ło d zieży  akadem ickiej.
P o tęp ia jąc  te b ru d n e  m eto d y  

w alk i p ism a san acy jn eg o  z n aro d o ­
w ą  m ło d z ieżą  ak ad em ick ą  s tw ie r­
dzić m usim y, że w szy stk ie  z a rz u ty  
„D ek ad y 11 są  fa łszem  i n iep raw d ą.

Na w alk ę  m ło d z ieży  ak ad em ic­
kiej z za lew em  w y ż sz y ch  uczelni 
p rzez  ży d ó w  p a trz y m y  nie od dziś. 
W a lk a  ta. p ro w ad zo n a  w y trw a le  i 
bez p rz e rw y  od  w ielu  już lat, daje 
pom yślne re zu lta ty , a jeżeli d o ch o ­
dzi gdzieko lw iek  do o s trze jszy ch  
za ta rg ó w , to napew no  nie z. w iny  
s tu d en tó w .

W  w alce  tej zaś, k tó re j ce lem  jest 
c a łk o w ite  o dżydzen ie  te ren u  a k a ­
dem ickiego, sto i po s tro n ie  m ło d zie­
ż y  ca łe  —  zo rg an izo w an e  w  S tro n ­
n ic tw ie  N aro d o w y m  —  sp o łeczeń ­
stw o  n aro d o w e. S to i z nią, bo tego  
sam ego , co ona. ch ce  i w  ty m  sa ­
m ym , co ona. m usi z w y c ięży ć : w  
b udow an iu  P o lsk i N arodow ej!

Z d o b im y  złote medale
N asza  e lita  sp o rto w c ó w  n a  Olim 

p iadzię w  B erlin ie  nie o trz y m a ła  
an i jednego  z ło tego  m edalu . Nie n a­
leży  się ty m  m artw ić , g dyż  dzięk i 
dziesięcio le tn ie j p ra c y  w  k ra ju , po­
s iad am y  zn aczn ą  p rz ew ag ę  w  w ie ­
lu d z ia łach  nad  innym i kra jam i. I 
tak  n a p rz y k ła d :

1. P o s ia d am y  re k o rd  w  dziedzi­
nie p rz e s tę p s tw  zw y k ły c h . W ed łu g  
s ta ty s ty k i na k a ż d y ch  45 m ieszk ań ­
có w  w y p a d a  1 k ry m in a lis ta .

2. W  dziedzin ie  do ro żek  konnych  
s to im y  n a  p ie rw szy m  m iejscu  w  
św iecie .

3. Ż eb rak ó w  p o siad am y  w ięcej, 
niż F ran c ja  i N iem cy  razem  w zię te .

4. U rz ęd o w a  s ta ty s ty k a  tch ó ­
rzó w  i k a n c ia rz y  nie podaje. P o s ia ­
d a m y  ich jednak . jak.. w iem y, w  ta ­

kiej liczbie, że m ożna b y ło b y  ich 
ek sp o rto w ać  do w szy stk ich  k ra jó w  
św ia ta  w  c h a ra k te rz e  pedagogów .

5. B ijem y europejsk i re k o rd  w  
dziedzin ie o szczęd n o śc i w  spożyciu  
■cukru, e lek try czn o śc i, w ęg la  itp.

6. B ijem y św ia to w y  re k o rd  w 
dziedzin ie „ to w a rz y sk ie j11, p rz y k ła ­
dem  m oże b y ć  to, że trz y m a m y  z 
zadow olen iem  3 i pół mil. żydów .

i 7. P o s ia d am y  n iew ą tp liw ą  
p rz ew ag ę  nad  innym i n aro d am i w  
w y so k o  ro zw in ię ty m  uczuciu  c ie r­
pliw ości.

T e ' w sz y s tk ie  re k o rd y  n a leża ło ­
b y  dodać do z w y c ię s tw  olim pij­
sk ich  i dop iero  w ó w c zas  usta lić  
m iejsce nasze  w  konkurencji n a ro ­
dów .

Dzieci dały nauczkę nauczycielce
N ad in sp ek to r szk o ln y  w  W a r ­

szaw ie  zaw iesił o sta tn io  w  u rz ęd o ­
w an iu  n au czy cie lk ę  szk o ły  p o w ­
szech n ej nr. 149, Zofię K orczaków nę 
za  u p raw ian ie  p ro p a g an d y  p rzec iw - 
relig ijnej w  szkole.

N au czy c ie lk a  ta  b y ła  z dziećm i 
n a  film ie re lig ijnym  p. t. „ W y p ra ­
w y  k rz y ż o w e 11. P o d c z a s  o m aw ia ­
n ia  teg o  filmu, na lekcji w y s tą p iła  
K o rczak ó w n a  p rz ec iw k o  ducho­
w ień stw u  i k o śc io ło w i kato lick iem u,

co spotkało się z ostrym sprzeci­
wem  dzieci, które zaczęły tupać 
oraz wznosić okrzyki: „Precz z ru­
dą żydów ką11.

Następstwem  wystąpienia nau­
czycielki był protest dzieci szkol­
nych w wyniku którego inspektor 
zaw iesił ją w  urzędowaniu i jak 
mamy nadzieję, należycie ukarze. A 
kara może być tylko jedna: pozba­
wienie prawa nauczania.

Dużo mówiące z e M e n le
W e d łu g  obliczeń  jednego  z b a ­

d a c z y  g o sp o d arstw o  w ie lkośc i 10 
h e k ta ró w  i 64 a ró w , w  pow iec ie  
P o s ta w y  w o jew ó d z tw a  w ileńsk iego , 
m a  ogólnego p rzy ch o d u  rocznego  
(w  ro k u  1935/36) —  355 zł. z k tó ­
ry c h  w y d a je  na  ro zch o d y  ro ln icze  
o ra z  b ieżące  pod atk i 96 zł 44 gr, 
W y d a tk i n a  kuchnię w y n o sz ą  39,34 
zł.

R o d zin a  sk ład a jąca  się z 5 o sób  
zak u p iła  w  ciąg u  ro k u :

17 sz tu k  śledzi za  1,25 zł, 2Yz kg  
cuk ru , 49 k g  sza re j soli za  10,87 zł, 
14 p u d elek  zap a łek  za  1,40 zł, 15 li­
tró w  n a f ty  za  6,03 zł, cy k o rii za  10 
gr, p ieprzu , d ro ż d ż y  i s a le try  za  
87 gr.

O m ięsie  i ry b a ch  nic się n ie

w spom ina. P raw d o p o d o b n ie  nie ja ­
dano  ich w cale .

A ty m czasem  na uczc ie  w e se l­
nej, k tó ra  p rz ed  k ilku  dniam i o d b y ­
ła  się  w  W a rsz a w ie  z okaz ji ślubu 
sy n a  A b rah am a Z nam irow sk iego , 
k u p ca  i w łaśc ic ie la  15 dom ów , z 
c ó rk ą  w łaśc ic ie la  m ag az y n u  o k ry ć  
dam sk ich  A. B o rk e rs te in a , goście 
w ese ln i zjedli z a  jednym  po sied ze­
niem  80 indyków , 200 kg  ry b  i w ie ­
le  innych  a r ty k u łó w  o ra z  tru n k ó w .

C ad y k  z O łom uńca, jako  k re w ­
n y  Z nam irow sk ich , spec ja ln ie  d e le ­
g o w a ł do p rz y rz ą d z e n ia  u cz ty , sw e  
go n ad w o rn eg o  k u ch arza .

T ak  w  P o lsc e  jed zą  P o lak , p r a ­
w y  g o sp o d arz  sw ej ziem i i żyd  
p rz y b łęd a .
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Lepiej późno niż nigdy
„D zienn ik  P o zn ań sk i" , o rgan  

k o n se rw a ty w n e j części sanacji c o ­
ra z  częście j zaczy n a  a la rm o w ać  
sw o ich  czy te ln ik ó w  n ieb ezp ieczeń ­
s tw em  niem ieckim . N iedaw no u k a ­
za ł się w  ty m  piśm ie na naczelnym  
m iejscu a r ty k u ł w sk az u jący  na o- 
g ro m n ą  d y sp ro p o rc ję  pom iędzy  ilo­
ścią  ludności niem ieckiej, a jej s ta ­
nem  posiad an ia  ziem skiego  w  W iel­
kopo lsce. A rty k u ł ten  posiadał 
w p raw d zie  pew ne u ste rk i w  sw ej 
konstrukcji, bo np. podając  p ro c e n ­
to w y  s to su n ek  posiad łości n iem iec­
kich w  p o szczegó lnych  pow iatach , 
nie p o d aw ał, c z y  obliczenia b y ły  
dokopane w  s tosunku  do ca łego  ob ­
szaru. każdego  pow iatu , czy  też  ty l­
ko  do w łasn o śc i p ry w a tn e j. Nie 
w sk az y w a ł tak że  ź ró d ła  z jakiego 
(jąpe sw e  c y fro w e  czerp a ł, zap ew ­
n iając ty lko  z naciskiem , że dane te 
są  pew ne najzupełn ie j, i nie w y m ie­
niał roku, W k tó ry m  sp isan y  został 
d an y  s tan  posiadania . M ając pod rę ­
k ą  u rz ęd o w y  w y k az  w łasn o śc i p o l­
sk iej i n iem ieckiej, m ożem y jednak 
pow iedzieć, że c y f ry  „Dz. P ozn ."  w 
ogólnych  za ry sac h  o dpow iada ją  
fak ty czn em u  stanow i, W  każdym  
raz ie  a r ty k u ł ten  p o ru szy ł sp raw ę  
b ard zo  w ażną, bo isto tn ie  d y sp ro ­
porc je  m iędzy  p o zo sta łą  tu  ludnoś­
cią n iem iecką, a obszarem , znajdu ­
jącym  się w  jej w ładan iu , jest nad­
zw y cza jn a . a w  sk u tk ach  nieobli­
czalnie groźna,

W  jednym  z ostatn ich  znów  n u ­
m eró w  ten  sam  o rgan  p rąw ico w o - 
san acy jn y  zw ra c a  uw agę na  w y so ­
ce b o jo w y  i ag re sy w n y  ch a ra k te r  o 
b ecn y eh  w y stąp ień  m niejszości n ie­
m ieckiej w  p rasie  i na w iecach , 
s tw ie rd za jąc  śc isłe  porozum ienie tej 
m niejszości z m iarodajnym i c z y n n i- 
kam i R zeszy  niem ieckiej i podpo­
rz ąd k o w an ie  sie najzupełn ie jsze  tym  
ostatn im . I znów  należy  bardzo, 
w iele racji p rzy zn ać  tak  Samo tem u 
zasadniczem u a r ty k u ło w y  \ y -b -  
fu pom niejszym  W zmiankom, s tre sz ­
czeniom , sp raw ozdan iom  o ruchu 
niem ieckim , jakie co raz  częściej na 
lam ach  „D ziennika P oznańsk iego" 
się zjawiają..

I nioby nie by ło  tu ta j do z a u w a ­
żenia , g d y b y  nie fak t, że w szy stk o  
to, co te ra z  w om aw ianym  o rgan ie  
c z y ta m y  w  k w estii n iem ieckiej na 
gruncie polskim , by ło  już oddaw na, 
od n a jp ie rw szy ch  chw il odrodzen ia  
Polsk i b ardzo  szczeg ó ło w o  o m aw ia­
nym  na szp a ltach  „K uriera  P o z n a ń ­
sk iego" i całej w ogóle p ra sy  n a ro ­
dow ej. W zajem nym  u s to su n k o w a­
niem  się i d y sp ro p o rc ją , zach o d zącą  
pom iędzy  ilością N iem ców  w dziel­
n icy  zachodniej, a z iem ią w  ich rę ­
ku p o zo sta łą , na p o d staw ie  ścisłycłi 
obliczeń cy fro w y c h  w  sze reg u  a r ­
ty k u łó w  n a ro d o w y  dziennik za j­
m ow ał się w  ro k u  1935, podając  c y ­
fry  d o ty czące  w łasn o śc i w ięk sze j i 
m niejszej w W ielkopo lsce i na P o ­
m orzu w raz  zę zm ianam i, jakie po­
siad łość n iem iecka p rzech o d z iła  od 
r. 1914. poprzez  r, 1926 do r. 1933.

W  ogólnym  k ierunku  polityki 
sw ej w  stosunku  do m niejszości nie­
m ieckiej w  P o lsce , rów nież  jak  i 
w obec R zeszy  i w ogóle w obec nie­
m ieckiej polityk i zew n ętrzn e j, obóz 
n a ro d o w y  ani na jedną chw ilę nic 
zm ienił sw ego  zdania, gdyż u w a­
żał i w d alszym  ciągu u w aża  m niej­
szość n iem iecką za  n ad e r n ieb ez­
p ieczny  elem ent ro zk ład o w y  w e ­
w n ę trzn y , a R zeszę za  rów nież  b a r ­
dzo n iebezpiecznego  sąsiad a  zz ew - 
n ą trz . Z arazem , ani jedną chw ilę o- 
bóz n aro d o w y  nie w ątp ił, że po­
m iędzy  m niejszością n iem iecką w  
P o lsce , a R zeszą  istn ieje jaknajściś- 
lejsze, s ta lę  porozum ienie, w obec 
czego  lojalność tej m niejszości w o ­
bec P a ń s tw a  naszego sta je  się w ię­
cej. aniżeli w ą tp liw ą. NarocRiwCY 
nie daw ali sie n ab ierać  pą żadne 
p ak ty  i p rzy jpźp ic , .

Inaczej p a trz a ły  na to  sfe ry  s a ­
nacyjne. Nie „D ziennik P oznańsk i)'

co p raw d a , ale jego naczelny  r e ­
d a k to r  n ie tak  daw no  w y g ło sił 
p rzed  m ikrofonem  rzecz  o  m niej­
szośc i n aro d o w ej w  W ielkopolsce, 
gdzie, s tw ie rd z iw szy  na początku , 
że m niejszość w  W ielkopo lsce , to 
w y łączn ie  p raw ie  N iem cy, w  dal­
szym  c iąg u  m niejszość tę p rz e d s ta ­
w ia, jako  coś zgo ła  odm iennego 
dziś, niż to by ło  w czo ra j i z ca łą  
p ew n o śc ią  zapew nia , iż p og ląd  na 
N iem ców  i k w estie  n iem iecką na le­
ży  poddać g ru n to w n ej rew izji, i ro ­
n izow ał p rz y  ty m  p. J. W in iew icz 
k ilk ak ro tn ie  p o g lądy  tych . k tó rzy  
n a  N iem ców  p a trz ą  pod k ą tem  „W o ­
zu D rzy m ały " , jako' co ś  w p ro st 
śm iesznego i p rz es ta rz a łeg o . P re le ­
gen t p o w o ły w a ł się na zapew nien ie  
jednego z cz ło n k ó w  zjazdu niem iec­
kiego, jaki m ia ł n iedaw no  p rzed tem  
m iejsce w  P oznan iu , że dzisiejsza 
m niejszość n iem iecka jest w ięcej, 
niż lojalna, bo jest w iern a  (tren) 
w obec P o lsk i! T ego  rodzaju  słow a 
nacze ln eg o  red ak to ra , tran sm ito w a­
ne na w szy stk ie  rozg łośn ie  polskie 
w  zestaw ien iu  z ty m , co re d a g o w a ­
ny  p rzezeń  o rg an  poznański dziś 
pisze, św iad czą  w y m o w n ie  o g ru n ­
tow nej zm ianie stan o w isk a , k tó ra  
to zm iana n ie jest n iczym  innym , 
jak m ocno  spóźnionym  p o w tó rz e ­
niem  teg o  w szy stk ieg o , co  obóz n a ­
ro d o w y  od sam ego początku  tw ie r­
dził.

Lepiej późno, niż n igdy  —  m ów i 
francusk ie  p rzy s ło w ie . D obrze  c h o ­
ciaż. żę k o n se rw a ty w n y  od łam  sa ­
nacji poznańskie j o p am ię ta ł się i 
zrozum iał, że jednak  n astro je  N iem ­
ców  w  stosunku  do n a s  n ie się nie 
zm ieniły  i że „W ó^, D rz y m ały " , ja ­
ko punk t w idzen ia  n a  ak tualnośc i 
nic ą  n h  n ie  s trąc ił !

• i „as”, ’ j : <>i WI. Dw-

Każdy grosz złożony na cele
Stronnictcan Narodoueio przybliża Cie do Polski MarodoueJ

&łosy. i echa
Po co is tn ie ją ?

Istn ieje w  P o lsce od l a t . kilku 
d robne ugrupow anie polityczne, o 
k tó ry m  z re sz tą  nic praw ie nie s ły ­
chać, pod szum ną nazw ą „P artia  
N arodow yeh  Socjalistów ". P rzez  
pew ien  czas n aślad o w ała  ona w 
m ałpi sposób h itle ryzm , ubierając 
sw y ch  cz ło n k ó w  w  w iśniow e niun- 
d u ry  ze znakiem  „b ły sk aw icy  • O- 
sta tn io  z a p rz e s ta ła  zach ły sty w an ia  
się w zoram i obcym i i zaczyna byc 
c o ra z  bardzie j „narodow ą".

W  jednym  z o sta tn ich  num erów  
o rg an u  tej „partii" , tygodn ika „Na­
ro d o w y  S ocjalista"  m am y uchw ały  
„R ady  N aczelnej P a rtii  ̂ N arodo­
w y c h  Socjalistów ", w  k tó ry ch  m.
in. c z y ta m y : „  . , o

„Id©altem naszym  jest typ Polaka
zdobyw cy, śm ia łego  reform atora, od- 
■ważnegc g ło s ic ie la  odw iecznej praw dy  
sp raw ied liw ośc i społecznej i narodo- 
w ej.“ \

„ . . .  iwialczyć maisiimy o w yzw olen ie  
polsk iej k u ltu ry  i gospodarstw a z pod  
dytktatiirry ob cych  żyw io łów  a w  szcze­
góln ości żydów , k apitalistów  . . .

„w alczyć m u sim y  z obozem  m ark ­
s is tó w  i taj.nytmi zw iązkam i m asońsk i­
m i . . . “

„ . . .  n aród  p olsk i jest gospodarzem  
p a ń stw a . . . “

„ . . .  żądamy, odebrania ży diom praiw 
politycmnyeib i usun ięcia  ich  <z Polski • 

 żąd am y pow ołania rządu naro­
d ow ego . . . “

„ ...'z ie m ia  m oże należeć jed yn ie  do
P o la k ó w . . . “

P rz y to c z y liśm y  obszern iej w y ­
w o d y  „n a ro d o w y ch  _ socjalistów  , 
ab y  w y k a zać , jak  to różne ,,hura-na- 
ro d o w e"  p a rty jk i um ieją w y k ra d ać  
za sad y  p ro g ram o w e S tro n n ic tw a  
N arodow ego , u sta lone już daw no  te ­
m u —  i o b a iam u cać  sw o im  „nacjo­
nalizm em " sp o łeczeń stw o  polskie. _ 

O jedno ty lk o  chcerny  zapytać- 
P o co  is tn ie ją ?  D la czyjego  in te re ­
su w p ro w ad za ć  chcą zam ęt w  na­
ro d o w e sp o łeczeń stw o  p o lsk ie?

O dpow iedź zna jdą cz y te ln ic y  s a ­
mi. Bo n a ro d o w cy  są  w  P o lsce  ty l­
ko jedn i: cz ło n k o w ie  Stronnictwa
Narodowego! , .

(i. pat.)

Sprawa robotnicza 
a Obóz Narodowy.

15) (C iąg dalszy .)

Z re sz tą  ad m in is trac ja  i d y re k to rz y  p ob iera ją  
tak ie  sum y, że bu d zą  one u zw y k łeg o  śm ierte l­
n ika za w ró t g ło w y . O czyw iście  nie w szy stk o  
będzie m ężn a  w y p ro d u k o w ać  w m alej fa b ry c z ­
ce, dla b u d o w y  o k rę tó w  czy  lokom otyw  będą 
is tn ia ły  w ielkie fab ryk i, chociaż i dla tego  ro ­
dzaju p rzem y słu  różne części będzie  m ożna w y ­
rab iać  w  m a ły ch  fab ry czk ach . R ozdrabn ia jąc  
w ielki p rzem y sł sk u p ia jący  w  n ie licznych  rękach  
Olbrzymie k ap ita ły  podczas gdy m asy  są  b iedne 
i nic h ieposiadające, do jdziem y do tego, że m asy  
tę  dzisiaj bez żadnej w łasności w ejdą pow oli \v 
posiadan ia  m ałej w łasnośc i. W  ten sposób u w ła ­
szczy m y  p raw ie  c a ły  naród . Każdv w  P o lsce  
no w inien bow iem  p ra co w ać  o ile m ożliw ości ;na 
uhnsiw m  w a rsz tac ie . W  ten sposób rozb ijem y 
zupełnie kapitalizm . R zecz jasna  że w  m yśl tej 
fa s a d y  trz e b a  będzie p rzep ro w ad z ić  jak  n a jp rę ­
dzej tak że  parce lac ję  m ają tk ó w ! W iem y ze  to 
nie w y s ta rczy , że na zaspokojenie w si p o trzeb a- 
b y  do parcelacji 6 m ilionów  h e k .a io w , gdy  ty  - 
czasem  m am y  jedyn ie do parce lac ji ty lko  2 m i­
liony- R esz ta  w ięc w si będzie m u sia ła  znalezc

za trudn ien ie  w  m ieście. O trzy m a ona je z chw ilą  
usunięcia  żydów . P o w y ż sz a  d ro g a  jest jed y n ą  
do rozb ic ia  kapitalizm u. D okona to  się o cz y w iś­
cie stopniow o. Już  dzisiaj, choć jeszcze nie m a 
P o lsk i narodow ej, pow inn iśm y p rz e s tać  pop ierać  
w ielki p rzem y sł a  pop ierać  d robny , d robne w a r ­
sz ta ty  R zecz jasna tam , gdzie to  jest m ożliw e. 
W iem y dobrze, że k ażd y  ro b o tn ik  w o la łb y  p ra ­
co w ać  w e w łasn y m  w arsztacie  niż w e fab ryce . 
Tu chodzi o w olność, k tó rą  k ażd y  narodow iec  
i cz łow iek  w ysoko  ceni. Żę w a rsz ta ty  d robne  
m ogą b ard zo  ła tw o  p o w stać , d ow odzą  tego  ró ż ­
ne p rz y k ła d y , k tó re  w sk azu ją  razem  na to, jak 
w y zy sk u jące  ca ły  naród  są  w ielk ie fab ryk i. Oto 
jeden z w ielu  p rzy k ład ó w . Ł ódzką fa b ry k a  
S cheib ier i G rohm an do roku  1934 o trzy m a ła  ze 
sk arb u  p a ń s tw a  45 m ilionów  z ło ty ch  p ożyczek , 
m ianow icie na to, by  m ogła  dalej p raco w ać . 
W  fab ry ce  tej p racu je  7 ty s ięcy  robo tn ików . Na 
g łow ę w ięc robo tn ika  pożyczono  6 i pół ty siąca . 
G dyby  te ra z  tym  siedm iu ty siącom  tk aczy  poży- 
czono po 6 i pół ty s ięcy  (na założenie w łasn y ch  
w a rsz ta tó w , n iek tó rzy  m ogliby p o tw o rzy ć  spółki 
na za łożen ie nieco w iększych  fab ry k ) to s tw o - 
rzonoby  p rzem y sł m o g ący  w  zupełności z a s tą ­
pić w ie lk o k ap ita lis ty czn ą  fab ry k ę  G rohm ana i 
S cheib lera . P rz e m y s ł ten  n iety lko  za tru d n iłb y  na 
sta łe  ty ch  7 ty s ięcy  robo tn ików , w łaśc ic ie li w a r ­
sz ta tó w , ale n aw e t zn aczn ą  część  cze lad n ik ó w ! 
W  rezu ltacie  w idzim y, że socjaliści chcą  odb ie­
ra ć  tym , k tó rz y  m ało  posiada ją  a d a w a ć  tym , 
k tó rz y  p o siad a ją ; n a ro d o w cy  znow u o d w ro tn ie !

PAŃSTWO NARODOWE NIESIE ZE SOBA 
SPRAWIEDLIWOŚĆ SPOŁECZNA-

D ziś w  P o lsce  jest tak , że n iek tó rzy  zarab ia ją  
po sto  ty s ię c y  m iesięcznie , a ty m czasem  m asy  
n aro d u  polskiego nie za rab ia ją  albo nic, albo 
ty le , że ledw ie  s ta rc z y  na n ęd zn y  ż y w o t. Ban 
d y re k to r  w ie lk o k ap ita lis ty czn eg o  p rzedsięb io r­
s tw a  czy  h u ty  lub sk a rte iizo w an y ch  kopalni z a ­
rab ia  sto  i w ięcej ty s ię c y  z ło ty ch  m iesięcznie, 
gdy  ty m czasem  ro b o tn ik  o trzy m u je  niekiedy 
m iesięczn ie  ledw o 50 z ło ty ch ! P y ta m y , gdzie z 
tu  jest sp ra w ie d liw o ść ? ! D laczego  np. taki b ie­
dny  listonosz, m ający  n iek iedy  po siedem  dzieci 
m a m ieć m iesięczn ie  100 zł, ale za  to p an  m in i­
s te r  6 ty s ię c y !  T o jest n iesp raw ied liw ość o pom ­
stę  do n ieba w o ła jąca ! Z a sto lub n aw e t za 
p ięćd z iesią t z ło ty ch  m a ro b o tn ik  w y ch o w ać  sied­
m io ro  dzieci, b y  one k ied y ś  dla Polsk i, d la  n a ­
ro d u  p ra c o w a ły  i go b ro n iły , g dy  tym czasem  
pan  d y re k to r  p rzeh u la  p ien iądze z kochankam i. 
T ak  być  nie m oże! P o m y ślc ie  ile to za  jedną 
pensję d y re k to rsk ą  m ożn ab y  zapew nić  b y t ro ­
botn ikom . T y m cz asem  w  P o lsce  san acy jn e j jest 
inaczej. Jed en  d y re k to r  pakuje do k ieszeni 100 
ty s ię c y  i nie w ie, co z tym i p ieniędzm i zrobić, 
a ty m czasem  ty s iące  robo tn ików  polskiego n a­
rodu m u szą  c ie rp ieć  głód i n ę d z ę ! W  P olsce 
n aro d o w ej będzie śc ię ta  „g ó ra"  a  podniesiony 
„dó ł" , a  to  d latego , że w y m ag a  tego in te re s  n a ­
ro d o w y !

(C. d. n.)

Największym wrogiem Polski są żydzi
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Radio Polskie czy żydowskie?
N ad eszła  w reszc ie  chw ila , że 

sp o łeczeń stw o  polsk ie  zbudziło  się 
z n iebezp iecznego  le ta rg u  i że p o ­
dejm uje obecnie w alk ę  ze zd w o jo ­
ną s iłą  z ży d o stw em , k tó re  za 
w sze lk ą  cenę pragn ie o panow ać 
p rzem y sł, handel, rzem iosło  i z ie­
m ię n aszą .

N ajlepszym  dow o d em  tego jest 
faikt co raz  liczn iejszego  i sk u tecz ­
n iejszego  b o jk o to w an ia  sk lepów  i 
w a rsz ta tó w  p ra c y  żydow sk ich . — 
L ecz nie w sz y sc y  jeszcze z ro zu ­
m ieli doniosłość tej w alki z ży d o ­
stw em , a p rzed e  w szy stk im  nie z ro ­
zum iało  jej jeszcze  Polskie Radio, 
gdzie ży d z i czu ją  się jak  u siebie w  
dom u i d obrze  się zak lim atyzow ali, 
m ając w szędzie  sw oich  „p ro tek to - 
ró w “ .

W łą c z a ją c  n a p rz y k ła d  radio , by  
posłuchać jak iegoś w arto śc io w eg o  
w y k ład u  czy  k o n certu , u s ły szy m y  
zapow iedzi zap o w iad acza  „a te raz  
u s ły szą  p ań stw o  p iosenkę ta k ą  a 
tak ą . w y k o n a n ą  p rzez  a r ty s tę  Ho- 
h erm an a, U rste in a , Spilm ana, Gol- 
da. Hemara** itd.

O czyw iśc ie  „artyści*1 ci są  to o- 
b y w a te le  „sępiaści** i z a r ty s tam i

polskim i m ają  ty lko  ty le w spó lne­
go, że po b iera ją  za  sw o je  „w y czy - 
n y “ w ysok ie  h o n o ra r ia . . .  Albo 
w eźm y  np. kom unikat z fro n tu  h i­
szpańsk iego , czy  u sły sze liśm y  k ie­
d y k o lw iek  w iadom ość o zw y c ię ­
skim  pochodzie w ojsk  n a ro d o w y ch  
w  w a lk a ch ?  N igdy! W edle zapo- 
w iad ań  sp ik era  czerw o n i tj. kom u­
niści „zwyciężają** g dy  tym czasem  
w iem y  sam i. że p o w stań cy  chociaż 
stopniow o, lecz zaw sze  p rą  n a ­
przód  b y  o jczy zn ę  sw o ją  od z a ra ­

zy  ży d o -k o m u n isty czn ej uw oln ić! 
O to i tu d z ia ła ją  żydzi, k tó rz y  nie 
pozw olą , b roń  Boże, by  słu ch acze  
dow iedzieli sie o p o rażk ach  ich 
b rac i kom unistów  żydów .

M am y ch y b a  dość siły , b y  zm u­
sić R adio P o lsk ie , by  w szy stk ich  
ży d ó w  z rad ia  usunąć , a zastąp ić  
ich p raw y m i P o lakam i.

R zućm y za tem  hasło , p recz  z 
ży d o stw em , P o lsk a  jes t ty lko  dla 
P o la k ó w .

„E sti“ .

Echa wyborcze
Sanacja „głosuje"

P rze d 1 sądem  o k ręg o w y m  w  
T arn o w ie  stanęli osta tn io  jako o- 
sk arżen i Król, Jęd rze jczy k , A ugu­
sty n  i Lech. A kt o sk a rżen ia  z a rzu ­
ca ł im, że w  Ł ękach  G órnych  _ w 
czasie  u b ieg ło rocznych  w y b o ró w  
do Sejm u i S enatu  w p ły w a li na w y ­
nik g łosow an ia . M etoda ich, znana

„Gwiazdka" iN. t Poznaniu
się

W z ru sz a ją c a  u ro c zy s to ść  o d b y ła  
w  p rzeddzień  wilii wr S tro n n ic ­

tw ie  N aro d o w y m  w  P oznan iu . S ta ­
ran iem  sekcji kob iece j S. N. p rz y ­
g o to w an e  zo s ta ły  paczk i g w iazd k o ­
w e dla b ez ro b o tn y ch  cz ło n k ó w  
S tro n n ic tw a . P rz y  licznym  udziale 
cz łonków  o tw o rz y ł u ro czy sto ść  kol. 
dr. W ró b e l w z ru sza ją cy m  p rzem ó ­
w ieniem . N aw iązu jąc  do radosnej 
roczn icy  N arodzin  B ożego D z iec ią t­
ka w sk az a ł na  pew ne podob ieństw o  
tam te j chw ili dziejow ej do dni dzi­
siejszych .

Ś w ia t dzielił się n a  d w a  o d łam y : 
bogaczy , m y ślący ch  ty lk o  o sobie i 
sw o ich  p rzy jem n o śc iach  i n a  n ie­
w oln ików , tra k to w a n y c h  czasem  
gorzej niż zw ie rzę ta . D o tego  św ia ­
ta  sam o lu b stw a  a n ie raz  zbrodni 
p rzy sz ło  słabe D ziecią tko  z w ielką, 
d o b rą  now iną, z n au k ą  m iłości b liź­
niego. W p ły w  jego za z n a c z y ł się 
b ard zo  p rędko , zaczę to  w idzieć  b ra ­
ci w e  w szy s tk ich  i zaczę to  odnosić 
się do b ied n y ch  i n ieszczęśliw ych  
z m iłością . 1 dziś P o lsk a  jes t w  p e­
w nej niew oli sit w ro g ich  a u k ry ­
tych . T rz e b a  P o lak ó w  z niej w y ­
sw obodzić , b y śm y  zn ó w  m ogli czuć 
się w o lnym i i b raćm i, b y  n ik t nam  
nie g roz ił i nie uciskał ro bo tn ików - 
P o lak ó w , b y  nie b y ło  niedoli i n ie ­
chęci. W ielu  ro d ak ó w  n aszy ch  sp ę ­
dza św ię ta  w sm utku  i żalu. lecz 
niech nie sk a rż ą  się na sw ó j los, bo

M E B L E
sprzedaż komis
Okazyjnego

zamianazakup
Dom Okazyjnego Kupna

w). Ł. J a n ia k
POZNAŃ, Świętosł tw sk i  10, tel 17-29

dawniej Jezuicka

i

Lampy
elektryczne  najnowsze m odele  

niej wprost z wytwórni
M a sz ta la r sk a  7.

najta-

id^ie już do n a s  lepsza  dola, d ob ra  
now ina P o lsk i N arodow ej, w  k tó re j 
b ędz iem y  żyli w zgodzie, rów ności 
i m iłości.

P od  w rażen iem  słów  m ów cy  
zeb ran i z uczuciem  odśpiew ali k o ­
lędę „W  żłob ie leży".

N astąp iła  te ra z  b ard zo  m iła  n ie­
sp o d z ian k a : —  dek lam acje m ałej 
d z iew czy n k i i ch łopca .

N a zakończen ie  za b ra ła  g łos 
k ie ro w n ic zk a  o k ręg o w a  sekcy j .k o ­
b iecych , p ro sząc  w szy stk ich , dla 
k tó ry ch  p rzy g o to w an o  dary,_ bv 
p rzy ję li je tak . jak  się je daje — 
serdeczn ie . Jed n ą  jes teśm y  rodziną, 
to  też  choć  d a ry  są  skrom ne, w a r­
to ść  nadaje im se rd eczn o ść .

O b d aro w an o  198 rodzin  ży w n o ­
śc ią  i odzieżą, s to so w n ie  do w a ru n ­
k ó w  m ate ria ln y ch  k ażd e j rodz iny . ^

K ierow nictw o Sekcji Kobiecej 
p rz y  Z arządz ie  O k ręg o w y m  S. N. 
w  P o zn an iu  sk ład a  tą  d ro g ą  n a j­
se rd eczn ie jsze  po d zięk o w an ie , n a ­
sze polskie tak  w y m o w n e  „B óg  za- 
p łać“ w szy stk im  ofiarodaw com , 
k tó rz y  um ożliw ili u rad o w an ie  ro ­
dzin najb iedn iejszych  i najciężej 
d o tk n ię ty ch  bezrobociem  i biedą 
cz ło n k ó w  S tro n n ic tw a  N aro d o w e­
go.
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P recz  z  żydo-K om ang!
P I S A N I A

nowe i używane 
z gwarancją.

Maszyny 
do liczenia. 

Meble, sprzęty 
i przybory b iu ­

rowe.

SKÓRA iS-ka. P o z n a ń
  .
Al. M arcinkowskiego 23, tel. 18-47

ogólnie pod n azw ą  „san acy jn y ch  
cudów  wyborczych** p o legała  na 
tym , że osk. Król. jako p rzew o d n i­
c z ący  kom isji i Jęd rze jcz y k  d o sy ­
pali do u rn  260 g łosów . O skarżen i 
zaś A ugustyn  i Lech sfa łszow ali li­
czbę o d danych  g łosów , podając ją 
w  liście w y b o rc ó w  na 326, zam iast 
oddan y ch  70.

P ie rw s i trze j oskarżen i w y p ie ­
rali się s tan o w czo  w iny , natom iast 
osk. L ech  p rz y zn a ł się do w in y  
sw ojej i to w a rz y sz y , p ro sząc  o ła ­
godny  w y m ia r kary .

P o  p rzep ro w ad zen iu  ro z p raw y  
sąd w y d a ł w y ro k , m ocą k tó reg o  
osk. Król i Jęd rze jcz y k  zostali s k a ­
zani na 8 m iesięcy  w ięz ien ia  każdy , 
osk. zaś A ugustyn  i L ech  dostali po 
6 m iesięcy  w ięz ien ia  z zaw iesze ­
niem  k a ry  na 3 lata.

R o zp ra w a  ta  b y ła  jednym  z 
pasm  10-Letnich rz ąd ó w  sa n a c y j­
nych . P odobnym i m etodam i w y g ry ­
w a ło  się w y b o ry  i rządziło  na  ich 
p o d staw ie  P o lsk ą !

A ile tak ich  „cudów** w y b o r­
czy ch  u tonęło  w  niepam ięci i n ie 
doszło  do w iadom ości sąd ó w ?

(i- pat.)

|  O d p o w ie d z !  R e d a k c j i :
Kol. Jan Klim. Poznań. W ie rs z y - 

k n ad esłan e  są  b ard zo  słabe. Musi 
K olega dużo c z y ta ć . Jeśli m a to je ­
dnak  być p rzeszk o d ą  w  p ra c y  z a ­
w odow ej, to racze j trz e b a  zan iechać  
p rób w ie rszo w an ia . D o b ry  rzem ieśl 
nik jest o w iele w ięcej w a r t  od  k iep­
skiego w ierszo k le ty . A P o lsce  po­
trze b a  tęg ich  ludzi w  sw oim  za w o ­
dzie. C zołem !

Kol. Stanisław Stef., Koło S. N. 
M iszciszewo, pow. Oborniki. N ade­
s ła n y  do R edakcji w ie rsz  p. t. „ P o ­
top i M iecz jasności** nie nadaję się 
do druku . P ie rw sz y m  w arunk iem , 
poza d arem  poetyck im , bez k tó rego  
nikt nie zostan ie  poetą, je s t um ie­
ję tność  w y raźn eg o  i bezbłędnego 
p isan ia. P ow in ien  w ięc K olega w ię ­
cej p o p raco w ać  n ad  n a leży ty m  pi­
saniem . C zołem !

Kol. W ładysław Kraj., Zielona 
Góra. Nie trać c ie  drogi Kolego cz a ­
su  na p isanie w ie rszy . Lepiej, jeśli 
już czu jecie  pociąg do pisania, p rz y ­
ślijcie od czasu  do czasu  k ró tk ie  
w iadom ości z w aszeg o  terenu . C zo­
łem  !

Kol. Stanisław Przewoźniczak, 
Nietrzanowo. P ro s im y  o p rzy s łan ie
kró tk ich  a r ty k u lik ó w  p isanych  c z y ­
telnie po jednej s tron ie  a rk u sza  p a ­
pieru . O sta tn ie  d w a  a r ty k u ły  s ta ­
now czo za długie. C zołem !

Redakcja.

Hlemcy tapla masoneria
Na m o cy  ro zp o rząd zen ia  m in i­

s tra  sp ra w  w e w n ę trzn y c h  z  dnia 2 
w rz eśn ia  1936 r. ro zw iązan o  w 
N iem czech 11 lóż m asońskich  i 33 
p o k rew n e  im organ izacje .

U rzęd n icy  p ań stw o w i, k tó rzy  
WTStąpili z lóż m asońsk ich  dopiero  
po 1 sty czn ia  1933 r. a pozosta ją  je ­
szcze w  służbie p ań stw o w ej, będą 
usu w an i ze s łużby , a w  k ażd y m  ra ­
zie tra c ą  p raw o  do aw ansów -

Z arząd zen ia  te w skazu ją , że po 
blisko dw ule tn ie j p rz e rw ie  rz ąd  Hi 
R zeszy  p rz y stąp ił energ iczn ie  do 
tęp ien ia re sz tek  m asonerii-

Słuszna skarga radnych S. N.
W  zw iązku  z  w y ro k iem  N aj­

w y ższeg o  T ry b u n a łu  A dm in istracy j 
nego, uchy lającym  po rocznej p rz e ­
sz ło  p rze rw ie , decyzje  o ro z w ią z a ­
niu osta tn ie j R ad y  M iejskiej P o zn a ­
n ia, Klub N a ro d o w y  p rzy g o to w u je  
w y to czen ie  now ego  p rocesu  p rzed

N. T . A.
W y ch o d zi on m ianow icie ze słu ­

sznego  zupełn ie za łożen ia, że ro z ­
pisanie n iedoszłych  w y b o ró w  i k o ­
sz ta  ca łe j akcji w y b o rcze j pow inno 
ponosić nie m iasto , lecz M in ister­
stw o  S p raw  W ew n ę trzn y ch .

Od Administracji
Nr. 16-tym  zak o ń czy liśm y  p ie r­

w szy  roczn ik  n asze j g az e ty , w y ­
d aw anej p rzez  Z arząd  O k ręg o w y  
S tro n n ic tw a  N arodow ego  w  P o ­
znaniu. S ta ły  n ap ły w  czy te ln ik ó w  i 
liczne w y ra z y  u zn an ia  z ich s tro n y  
u d o w o d n iły , że pism o n asz e  zad o ­
w oliło  n aszych  cz ło n k ó w  i sy m p a­
ty k ó w , że by ło  po trzebnem .

T rz eb a  odnow ić  abonam entu  
sw oje, ale trzeb a , ab y  um ożliw ić 
rozb u d o w an ie  p ism a do ro zm ia ró w  
i poziom u p rzew id zian eg o , n ow ych  
czy te ln ik ó w  z jak  n a jsze rszy ch  
w a rs tw  n aro d o w eg o  sp o łeczeń stw a.

„P o lsk a  Narodowa** jes t n aszym  
pism em  o rg an izacy jn y m . D latego  
k aż d y  cz łonek  S tro n n ic tw a  m usi 
się czu ć  zo b o w iązan y m  zw erb o w a ć  
now ych  czy te ln ik ó w . W ięc  do d z ie ­

ła ! Niech „Polska Narodowa'* sta­
nie się sztandarem organizacji na­
szej. niosącym nasze myśli i naszą 
wolę gdziekolwiek bije polskie na­
rodowe serce!

„P o lskę Narodową** zam aw ia  się 
p rzez  w ype łn ien ie  zakupionego w 
U rzędzie P o cz to w y m  albo u lis to ­
nosza p rzekazu  rozrach u n k o w eg o . 
Na p rzek az ie  ro z rach u n k o w y m  na­
leży  podać na odcinku p ierw szy m  
z lew ej s tro n y  w y raźn ie  i czy te ln ie  
imię, n azw isk o  i ad re s  zam aw ia ją ­
cego o raz  k w o tę  za a b o n a m e n t.. i 
z a a d re so w a ć : P o lsk a  N arodow a,
P o c z ta  P o zn ań , nr. ro z rach u n k u  118.

A bonam ent k o sz tu je : n a  m ie­
siąc 45 gr, na  k w a rta ł  1,25 zł, na 
pół roku  2,45 a na rok 4,85 zł.

JEDNAJ PRENUMERATORÓW „POLSCE NARODOWEJ"
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Działalność P. P. S-u
i  czasie wolny rosy isM p ofisk ie l 1900-5 1.

W  w y n ik u  ro k o w ań  p o ko jo ­
w y ch  w  L im onosek i C hiny  o d s tą ­
p iły  Japonii w y sp y  F o rm o zy , p ó ł­
w y sep  Liao-Dumg z P o r te m  A rtu ra  
i p rz y rz e k ły  zap łacić  w y so k ą  kon­
try b u c ję . U zn an a  zo s ta ła  „n iepod­
leg ło ść"  K orei. K o rzy s tn y  szczegó l­
nie dla ro zw o ju  Japonii pokój w  
L im onosek i p rz e ra z ił N iem cy i 
F ran c je , a  n ad e w szy s tk o  R osję, 
gd y ż  n o w y  p o tężn y  ry w a l w k ro ­
czy ł na te re n  ch ińsk i, g ro źn y  dla 
w p ły w ó w  ty ch  p ań stw  w  C hinach. 
N iew ątp liw ie , że za  w ym ien ionym i 
p ań s tw am i s ta ła  A nglia w  u k ry c iu , 
d la  k tó re j japoński k o n k u ren t (był 
najn iebezp ieczn ie jszym . T o też  An­
glia z zadow olen iem  p a trz a ła  na 
opozycje  R osji, N iem iec i Fran|cji 
w o b ec  za w arte g o  układu . W  w y n i­
ku now ej konferencji, zw o łan ej do 
C zęfu, u trac ili Jap o ń c zy cy  p ó łw y ­
sep  L iao-D ung, zach o w u jąc  za to 
nic n iezn aczącą  w y sp ę  F orm ozę. 
R osja , k tó ra  w  g łów nej m ierze 
p rz y c z y n iła  się do p rzek re ślen ia  
su k cesó w  Japon ii z jej w o jny  z C hi­
nam i, te ra z  z c a łą  siłą  p rz y s tą p iła  
do re a lizo w an ia  zam iaru  o p an o w a­
nia M andżurii i K orei, ab y  s tan ąć  
silną s to p ą  n a d  O ceanem  Spokoj­
nym . W  o k resie  od r. 1895— 1903 
R o sja  k o n sek w en tn ie  d ąż y  do tego 
celu. Z ałożono p rzed e  w szy stk im  
b an k  ro sy jsko -ch ińsk i z dużym  k a ­
p ita łem  zak ład o w y m , dla „ulżenia" 
C hinom , a k tó ry  p rz y sp a rz a ją c  du ­
że zysk i, s tan o w ił silną p laców kę 
w p ły w ó w  g o sp o d arczy ch  R osji w  I 
C hinach. W  r. 1896 C hiny  zgodziły

się n a  p rzep ro w ad zen ie  p rz ez  p ó ł­
n o cn ą  część  M andżurii budującej 
się w ó w czas  kolei sy b e ry jsk ie j do 
W ład y w o sto k u , k tó ra  p o czątkow o  
m ia ła  b iec jedyn ie  na te ry to riu m  
rosy jsk im . D alej, pod  p re te k s te m  o- 
b ro n y  to ru  i s ta cy j w  k ra ju  dzikim  
i p u s ty n n y m , jaki p rz e d s ta w ia ła  ta  
c zęść  M andżurii, R o sja  u zy sk a ła  od 
Chin zezw o len ia  na w p ro w ad zen ie  
sw eg o  w ojska. W  ty m że jeszcze 
ro k u  C hiny  w y d z ie rż a w iły  R osji na 
25 la t p o rty  m and żu rsk ie  i P o r t  A r­
tu ra  i D alań -W ań . P ie rw s z y  z nich 
b y ł w a żn ą  i p o tężn ą  tw ie rd zą , d ru ­
gi w ażn y m  ośrodk iem  hand low ym . 
O sta teczn ie  w r. 1903 p o łącz y ła  R o ­
sja  k ra j nadam ursk i z ok u p o w an ą 
M andżurią  w  jeden  o b sz a r  adm ini­
s trac y jn y , k tó reg o  nam iestn ik iem  
zo s ta ł ad m ira ł A leksiejew - Jak i b y ł 
s to su n ek  Japon ii do u k ładu  rz ecz y  
w  najb liższym  jej są s ie d z tw ie ?  Na 
to  p y tan ie  n a jlep szą  odpow iedzią 
b ęd ą  s ło w a  Jap o ń c zy k a  A kakura  
K akuzo („P rze lu d n ien ie  się J a p o ­
nii" —  W a rsz a w a  —  1905).

O m aw iając  sy tu ac ję  w  Azji i z a ­
dan ia  Japonii, A k ak u ra  K akuzo p i ­
sze  n astęp u jąco :

„Z aw sze  s ta ra liśm y  się usiln ie o 
zach o w an ie  pokoju . . .  i do p iero  • . .  
k ied y  chodziło  o zabezp ieczen ie  sa ­
m ej eg zy sten c ji n arodu  u c iek a liśm y  
się do w ojny . M orze Ż ółte  i c ie śn i­
n a  k o re ań sk a  nic nie zn a c z y ły  w o ­
b ec  szy b k o śc i o k rę tó w  w ojennych . 
P ie rw sz e  lepsze w ro g ie  p ań stw o , 
za ją w szy  p ó łw y sep  (K oreę), m ogło

Władze czeskie otwierają nam oczy
Jak iś  p ro w o k a to r, p o zo sta jący  

liew ątp liw ie  n a  żo łdzie  k om uny , 
;z y  też  innych  czy n n ik ó w , k tó re  
w szelkim i siłam i usiłu ją  zgubić P o l­
skę, opub likow ał b ro sz u rę  w  języ - 
<u czeskim , z ie jącą  n ien aw iśc ią  do 
3olski i o sk a rża jąc ą  ją  o fa n ta s ty c z - 
le  w p ro s t zb rodn ie ! W y s ta rc z y  je- 
Inak. jeśli n aszy m  czy te ln ik o m  po­
wiem y. że n a jw ięk sz y m  n aszy m  
w ystępk iem  j e s t . . .  k rad z ież  G af'- 
pi p rz e z  co un iem ożliw iliśm y C ze- 
:hosłow acji osiągnięcie  w spó lnej 
rrani-cy z S ow ietam i, —  g ran icy , 
ctóra zdan iem  au to ra , w in n a  się 
uąg n ąć  na  d ługości 200 k ilo m etró w .

Że zn a laz ł się pod o b n y  k re ty n  
la  g runcie  czesk im , to n ic  d z iw n e­
go, boć i u  n as  w  języ k u  polskim  
iru k o w an e  b y w a ją  p an eg iry k i, c z y  
uspraw iedliw ienia i o b ro n y  rozm ai- 
y c h  u rz ąd ze ń  k o m u n is ty czn y ch , są  
>rzecież i o rg a n y  p ra sy  n ie raz  go- 
Izące w  n a jży w o tn ie jsze  in te re sy  
3a ń s tw a ! W szęd z ie  i zaw sze  znaj- 
low ali sie zb ro d n ia rze , g łupcy , c z y  
w reszcie m an iac y  d o k try n y , do k tó - 
•ych nic p rzem ó w ić  n ie m ogło .

Ale p aszk w il czesk i za o p a trzo n y  
rnstał w  p rzed m o w ę, k tó rą  n ap isa ł 

podp isał nie k to  inny, & ■■■ sam  p. 
(ro fta . czech o sło w ack i _ m in is te r 
ip raw  zag r. T o  już ca łk o w ic ie  zm ie- 
tia  p o s tać  rz e c z y  i odpow iedzia l- 
iość c a łą  p rz e rz u c a  n a  tego  m ini­
stra i to  tak  dalece, że P o lsk a  m ia- 
a b y  w sze lk ie  p ra w o  w y s tą p ić  z d y - 
)lom afvczną in te rp e lac ją  w  tej 
ipraw ie.

W y stąp ie n ie  p- K ro fty  p rz ec iw - 
eo P o lsc e  zb ieg a  sie z jego p rz e ­
m ówieniem  n a  w a ln y m  zjeździe 
.N iem czyzny S udeck ie j" , o d b y ty m  
lied aw n o  w  K arlsbadzie . S zczup łe  
■amy pism a, jak  ró w n ież  w y raźn ie

I I I

la w iru ją cy  ton  tego  p rzem ó w ien ia  
czy n i z b y tec zn y m  o b sze rn ie jsze  
p rz y ta c z a n ie  jego treśc i. D ość jed ­
n ak  pow iedz ieć , że „B erlin e r T ag e- 
b la tt"  w  sp raw o zd an iu  sw y m  z te ­
go zjazdu  zazn acza , że  w y p ad n ie  
ch y b a  zgodzić się z tre śc ią  p rzem ó ­
w ien ia  p. m in is tra  . . .

O bóz n a ro d o w y  p ro w a d z ił w y ­
ra ź n ą  p o lity k ę  jak  najb liższej w spó ł 
p ra c y  z C zech o sło w acją , z k tó rą  
łą c z y  n a s  w spó lne  n ieb ezp ieczeń ­
s tw o  od zachodu  i w schodu . N iem ­
c y  n iezadow olen i od  p ie rw szy ch  
ch w il po  z a w a rc iu  tra k ta tu , nie 
p rz e s ta ją  d y sze ć  ż ą d zą  o d w e tu  i 
zw a lczan ia  p rz ed e  w szy s tk im  S ło ­
w iań szczy zn y . jako sto jące j na  d ro ­
d ze  ich pochodu n a  W schód . Bol- 
szew ia , nie p rz e s ta jąca  an i na  m i­
n u tę  u p ra w iać  socjalnego  p odpala­
n ia  ca łe g o  św ia ta , je s t n ieu sta jącą  
g ro ź b ą  rew olucji i ta k  s tra sz liw e j 
w o jn y  dom ow ej, jakiej św iadkam i 
je s te śm y  w  H iszpanii. W o b ec  ta ­
k iego z  obu s tro n  n ieb ezp ieczeń ­
s tw a , a lfabetem  po lityk i sam o o b ro ­
n y  jes t jak  n a jd a lsza  so lid a ry zae ja  
ty ch  w szy s tk ich  p a ń s tw  i narodów , 
jak ie  zn a la z ły  się po m ięd zy  ty m  
p ra w d z iw y m  m ło tem , a kow adłem . 
W  p ie rw szy m  rzędzie  zag rożone 
P o lsk a  i C zech o sło w ac ja  pow in n y  
p rzed e  w szy stk im  p o zo staw ać  w  
odpow iednim  sojuszu.

P o lsk a  to  z ro zu m ia ła  doskonale 
i pom im o w ielk iej k rz y w d y , w y ­
rząd zo n e j jej p rz ez  n iczym  nie u - 
sp raw ied liw io n e  zag rab ien ie  zach o ­
dniej częśc i Ś lą sk a  C ieszyńsk iego , 
p rz e sz ła  n ad  ty m  fak tem  do  p o rz ą d ­
ku , p o św ięca jąc  tę  s tra tę  w zg lęd o m  
w ażn ie jszy m , m ianow icie  so lid a rn o ­
ści w o b ec  w sp ó ln y ch  w ro g ó w . P o ­
za  ty m  na jedną chw ilę  nie p rz y ­
puszczaliśm y, że ci nasi p o b ra ty m -

z ła tw o śc ią  p rze rzu c ić  do Japonii 
sw ą  arm ię . N iepodleg łość K orei i 
M andżurii jest ekonom icznie po­
trz e b n a  d la  zach o w an ia  b ezp ieczeń ­
s tw a  naszej ra sy , bo g łód  czeka 
szy b k o  w z ra s ta ją c ą  ludność w y ­
sp iarsk ieg o  k ra ju , jeżeli pozbaw im y 
ją  p rz y ro d zo n e g o  ry n k u  zb y tu  w 
ty ch  m ało  u p ra w n y c h  p rz e s trz e ­
n iach . D ziś R osjan ie  po łożyli rękę 
na  ty c h  te ry to r ia c h  i nikt oprócz 
n a s  im tego  nie broni. W  ty ch  z a ­
tem  w a ru n k ach  zm uszeni jes teśm y  
u znać  daw nie j p rz ez  n as  za jm o w a­
ną K oreę, jako  k ra j, k tó ry  pow in ien  
b y ć  p rzez  n as w z ię ty  w  obronę. 
K iedy w  r. 1894 C h iny  za g ra ż a ły  
n iepod leg łości K orei, rozpoczę liśm y 
w o jn ę  z C hinam i, d z iś  w  obroni.7 
te jże  sam ej n iepodleg łości w o ju je­
m y  z R osją  od r. 1904“ .

Opinie tę  w y p o w ied z ia ł Ja p o ń ­
c z y k  już w  czasie  w ojny , ale n ie ­
w ą tp liw ie  n a  długo p rz ed  w o jną 
b y ła  ona w  Japon ii pow szechną . 
W  niej też  znajdu jem y  p rz y c z y n y  
w o jn y  ro sy jsk o  - japońskiej. T y m ­
czasem  w  R osji łudzono się, że  J a ­
ponia się nie o d w a ż y  n a  zbro jne 
w y stąp ien ie , a  jeślib y  n a w e t —  to 
p rzec ież  za s łab a , a b y  m o g ła  zm ie­
rz y ć  się z tak im  kolosem  jak  R osja. 
W  zap asach  z R o sją  legnie zd ru z ­
go tana,. a  d la  R osji o tw o rz ą  się 
w ó w c zas  dopiero  b ra m y  d la  sz e ro ­
kiej ekspansji w  Azji. Nie liczono 
się w  ro sy jsk ich  s fe rach  rz ąd o w y ch  
z in te re sam i innych  p ań stw , dla 
k tó ry ch  pęd  R osji do Azji ibył n ie-

cy  s ło w iań scy  zech cą  P o lak ó w , ja ­
cy  n ie s te ty , n ie zosta li w łączen i do 
sw ej O jczyzny , p rz eś lad o w a ć  i w y ­
n a rad aw ia ć , n iczem  M oskale i P ru ­
sa c y !

Jeżeli P o lsk a  jes t z a in te re so w a ­
n a  w  so lidarnośc i z C zech o sło w a­
cją, to  ta  o s ta tn ia  m a  w  ty m  s to ­
k ro ć  w ięk sz y  jeszcze in te re s. D ość 
ty lk o  rzucić  okiem  na m ap ę tego  
ty p o w o  sz tucznego  p a ń s tw a  i p rz y j­
rzeć  się jego n aro d o w o ścio w em u  
ro zczło n k o w an iu , o raz  sąsiedn im  
p ań stw o m  i ich za in te reso w an io m , 
ab y  zrozum ieć ca łe  n iesły ch an e  
n iebezp ieczeństw o , w  jak im  istn ieje 
C zech o sło w acja .

W iec  idąc z zachodu, zna jdu je­
m y  rdzenne  C zechy , ujęte, jak  g d y ­
b y  w  k leszcze, w  szero k i pas, o 
zw a rte j, jednolite j ludności n iem iec­
kiej. O tacza  ona b. król. C zesk ie 
od pó łnoco-w schodu , p ó łnocy , z a ­
chodu i południa, a ty lko  od  w sch o ­
du w  ty m  niem ieckim  w ale  zn a jd u ­
je sie k ilka  p rz e rw , nie tak  w ielk ich  
w szak że , ab y  m o żn a  b y ło  tw ie r ­
dzić, że C zech y  n ie  są  o toczone ze 
w szy s tk ich  s tro n  p rzez  N iem ców  w  
ich w lasn v m  n ań stw ie . D alej na 
w schód idą M o raw y , n aró d  najb liż­
szy  C zechom , ale s tan o w iący , w ra z  
z C zecham i za ledw ie  około  45 proc. 
ca łe j ludności. T rzec iem  dzw onem  
n aro d o w o śc io w y m  jest S ło w acja , 
p o siad ająca  na po łudniu  p ew n ą  ilość 
dość p okaźnych , z w a r ty c h  osiedli 
w ee ie rsk ich . a na p ó łn o cy  —  ru ­
skich. Z akończen iem  tej na jbardz ie j 
n iek o rzy s tn e j konfiguracji p a ń s tw o ­
w ej iest R u ś P o d k a rp a ck a .

C o do sąsiad ó w , to  cz e ść  pó ł­
nocnej i zachodn ią  g ran icę  s tanow i 
R zesz a  niem iecka, a  cześć  po łudn io­
w ej —  N iem cy  au s tr iac cy . I jedni i 
d ru d z y , jaknajm niej życzliw ie  d la 
p a ń s tw a  i sam odzielności czesk iej 
u sposob ien i i n a  jedną ch w ilę  nie 
o d rz u ca jąc y  m yśli o od eb ran iu  p rze-

bezp iecznym . P o lity cy  niem ieccy, 
z a w sze  c ieszący  się u  dw oru  ro sy j­
sk ieg o  dużym  w pływ em , ch cąc  od­
w ró c ić  u w ag ę  R osji od sp raw  e u ­
ropejsk ich , p rzed e  w szystk im  od 
B a łk an , s tra sz y li ją żó łtym  niebez­
p ieczeń stw em , n as taw ia jąc  d w ó r n<x 
orien tac ję  az ja ty ck ą . Niemniej ró ż ­
nego rodza ju  a fe rzy śc i i spekulanci 
podn iecan i m o żliw o śc ią  osiągnięcia 
w ielk ich  zy sk ó w , pchali Rosję w  
ty m  k ierunku . G łosy  p rzestrog i i 
ro zw ag i g in ę ły  w  w rz ask u  p ropa­
g an d y  po lityk i podbo jów  Rosji w  
Azji. W  rzeczy w is to śc i po lityka ro ­
sy jsk a  zan iepoko iła  w  w ysokim  
stopn iu  Anglię a tak że  S ta n y  Zjed­
noczone. A nglia zaw sze  z obaw ą 
p a trz a ła  na  zap ęd y  R osji na w schód 
czy  to  w ted y , g d y  za  czasó w  K a­
ta rz y n y  II a  później A lek san d ra  I, 
am bicją  jej b y ło  odbu d o w an ie  c e ­
s a r s tw a  b izan ty jsk iego , c z y  w tedy , 
g d y  p o d ję ła  w  drugiej p o ło w ie  XIX 
w . z T u rc ją  w a lk ę  o opanow anie  
cieśn in  M orza C zarnego . W  k aż ­
dym  z ty ch  w y p ad k ó w  u m iała  po ­
lity k a  ang ie lska  p rzek re ślić  zam ia­
ry  i su k cesy  Rosji. N iepokój S ta ­
nów  Z jednoczonych  w y n ik a ł z te ­
go pow odu, iż nie ż y c z y ły  sobie, 
a b y  ry n ek  ch iński by ł o p an o w an y  
p rz ez  k upców  i b an k ie ró w  ro s y j­
skich. Jedn i i d ru d zy  ob aw ia li się 
w p ły w ó w  rosy jsk ich , p o n iew aż  za  
nimi w y ra źn ie  p o su w ały  się p o s te ­
runk i niem ieckie. W ynik iem  n ied ź­
w iedzie j i zach łan n ej po lityk i ro ­
sy jsk ie j b y ł sojusz, k tó ry  za p ro p o ­
n o w a ła  A nglia Japonii, z a d a r ty  w  
r. 1902. Japon ia , m ogąc liczy ć  na 
p rz y ja zn ą  p o s taw ę  dla niej Anglii i 
S ta n ó w  Z jednoczonych , w y p o w ie ­
d zia ła  w  lu tym  r. 1904 w ojnę Rosji. 
T ru d n o b y  b y ło  zna leźć  w  dziejach  
po narodzen iu  C h ry s tu sa  p rz y k ład u  
na w ojnę ro sy jsk o  - japońską.

(C. d . ,n.)

de w szy stk im  ziem , zaludnionych  
p rzez  N iem ców , a  dalej ile się d.a, 
ce lem  za o k rąg len ia  zd o b y czy ! D a­
lej od połudn ia idzie d ługa lin ia g ra ­
n iczna z W ęg ram i, ży jący m i ty lko  
nadz ie ją  o d eb ran ia  ca łe j S łow acji, 
k tó re j ob iecu ją n a jzu p e łn ie jszą  au ­
tonom ię. —  W reszc ie  na sam ym  
w sch o d z ie  m ała , n iew iele  zn acząca  
g ran ica  z R um unią. Je d y n ą  pew n ą 
pod  k ażd y m  w zg lędem  i dla C ze­
ch o sło w ac ji pom y śln ą  sąs iad k ą  b y ­
łab y  P o lsk a , p o ło żo n a  w zd łuż  g ra ­
n icy  północnej, g d y b y  o b łędna  po­
lity k a  h a k a ty s tó w  z P ra g i n ie p o ­
s ta ra ła  się jak  najgorzej p rzeciw ko  
sobie n a s tra ja ć  opinii ca łego  n a ro ­
du polskiego, z a ró w n o  p rzez  dzi­
kie, b ezm yślne  p rześlad o w an ie  P o ­
lak ó w  na zag rab io n y m  Ś ląsku  C ie­
szyńsk im . jak  i p rz ez  obecny , co­
ra z  bard z ie j in ty m n y  sojusz z bo l­
szew ick im i cze rw o n y m i katam i i 
podp alaczam i św ia ta . C a ła  ta  sam o­
bó jcza  po lity k a  P ra g i p ozbaw ia  
C zech o sło w ac ję  jedynego  ży cz liw e­
go jej są s ied z tw a  i oddaje n a  łup 
trze ch  in n y ch  sąs iad ó w : N iem ców , 
A u striak ó w  i W ęg ró w . Źe dla o s ta ­
tecznego  zad o k u m en to w an ia  sw ej 
p o lity czn e j bezm yślności, h ak a ta  
p ra sk a  p rz ez  sw e czech izacy jne 
e k sp e ry m e n ty  zd o ła ła  jak najgorzej 
w zg lędem  sieb ie  usposob ić S ło w a­
ków , R usinów , W ęg ró w , P o lak ó w , 
zn a jd u jący ch  się w  jej g ran icach , 
w ięc  najm niejszy  konflik t m ięd zy ­
n a ro d o w y  —  najm niejsza ruch aw k a 
m o g ą  to  sztuczne, o p a rte  ma bardzo  
k ru ch y ch  n o g ach  i p e łn e  w e w n ę trz ­
nych  n iepokojów  p ań stew k o  ro z w a ­
lić, jak budkę z k a r t.  Nie pom oże 
w te d y  nic. o w szem  p rzy czy n i się do 
zguby  sojusz z bolszew ikam i, w p ro ­
w a d za jąc y . p ró cz  po litycznego , je ­
szcze i sp o łeczn y  zam ęt, —  nie o ca ­
li C zech o sło w acji a ty lk o  p rz y sp ie ­
szy  jej upadek  flirt z m niejszością  
n ie m ie c k ą . . .

Włodzimierz Dworzaczek,.
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Masoneria uderza
W  jednym  z co d z ien n y ch  pism  

w a rszaw sk ic h  u k aza ł sie n iezm ier­
nie c iek a w y  a r ty k u ł, w  k tó ry m  c z y ­
ta m y :

„O d n a sz y c h  p rzy jac ió ł czesk ich  
o trzy m a liśm y  b ard zo  c iek aw e w ia ­
dom ości o zjeździe m asonerii, k tó ry  
się o d b y ł p rzed  trzem a  tygodn iam i 
w  P ra d z e . Na z jazd  ten  p rz y b y li de­
legaci w szy s tk ich  lóż m aso ń sk ich  w  
E urop ie. Szczególn ie  licznie b y ły  
rep rez en to w an e  loże, dz ia ła jące  w  
C zechosłow acji, P o lsce , R um unii i 
Jugosław ii.

N a p o czą tk u  zjazdu  g o rąco  po­
w itano  „b rac i“ h iszpańsk ich , w y r a ­
ża jąc  im uznan ie za  „o b d aro w an ie  
H iszpanii rząd em  w olnom yślic ie li11 i 
za  o fia rn ą  w alk ę  z „ reak c ją  fa szy ­
s to w sk ą"  i „k lerykalizm em ", k tó ry  
p rzez  k ilka w iek ó w  „ trzy m ał w 
sw oich  szponach  lud h iszpański" . 
D elegaci p o szczegó lnych  k ra jó w  z a ­
pew nia li „b rac i"  h iszpańskich , że 
nie u s ta n ą  w  p ra c y  dla „w zm ocn ie­
n ia pozycji legalnego  rząd u  rep u ­
bliki h iszpańsk iej" .

G o rą cą  d y sk u sje  w y w o ła ło  sp ra ­
w o zd an ie  „b rac i"  polskich o postę­
pach  „w olnej m yśli"  w  P o lsce . 
W szczę li ją delegaci lóż ż y d o w ­
skich, k tó rz y  o sk arża li „b rac i"  pol­
skich  o b ra k  energ ii w  zw alczan iu  
„fali an ty sem ick ie j"  i „orgii fa szy ­
zm u i k le ry k a lizm u  polsk iego".

P o d  nac isk iem  d eleg a tó w  lóż ż y ­
dow skich , p o p a rty ch  p rzez  „b raci"  
innych  n arodow ości, postanow iono  
o ży w ić  dzia ła lność  lóż polskich. W  
ty m  celu uchw alono  w ezw ać  „ b ra ­
ci" po lskich do:

1) s tw o rz en ia  „F ro n tu  L u d o w e­
go" w  P o lsce ,

2) za ło żen ia  n o w y ch  pism  co­
dziennych , k tó re b y  o ży w iły  ideę 
F ro n tu  L udow ego .

3) w zm o żen ia  w alk i z k le ry k a ­
lizm em , faszy zm em  i an ty se m ity z ­
m em  w  P o lsce .

M ów cy  u zasad n ia jący  te  u c h w a ­
ły . w sk az y w ali na „w ielki o b o w ią­
zek", jaki spad ł na  „b raci polskich"-

— Gdyby sie nam udało stw o­

rz y ć  F ro n t L u d o w y  i o p an o w ać  r z ą ­
d y  w  P o lsce , to  zad a lib y śm y  d e c y ­
d u jący  cios faszy zm o w i, n ac jona li­
zm ow i i k le ryka lizm ow i w  E uropie,
— s tw ierd za li „b rac ia"  w  dyskusji.

Ja k  z teg o  w idać , m aso n eria  p o ­
s tan o w iła  u rząd z ić  o fen sy w ę n a

Gawęda...

N ie  b ą d ź m y
N ie zw y k ły m  jes te śm y  narodem. 

N ajbardzie j chyba p o tu ln ym  na 
świecie i do tego jeszcze prz'eśla- 
duje nas od w ielu  pokoleń dziw ne  
ja k ieś  zaślepienie. C zym , jeś li nie  

} zaślepieniem  można, tłum aczyć po- 
! w stanie takiego pow iedzenia  w 
! X V I I I  w ieku  „Polska nierządem  
! sto i“, bo „sąsiadom za leży  na tern, 
1 aby P olska  była  słaba i poniew aż  
[ nie je s t dla nich groźna, n ie będą 
| je j  szkodzili“. J a k  takie m niem anie  

żałośnie się rozwiało, w iem y  z  h i­
storii —  słabą Polską rozebrali są- 
siedzi dlatego, że była słaba.

D osta liśm y ju ż  raz bolesną na­
uką od, życia, nie w yp len iło  to jed ­
nak skłonności do tłum aczenia na 
sw ó j sposób różnych spraw . W ie­
r zy m y  nieraz ludziom  ja k  małe 
dzieci i w szys tko  rozum iem y tak, 
ja k  nam  jes t n a jp rzy jem n ie j. D o­
wodów na to nie trzeba przytaczać,
p rzynoszą  ich dosyć gazety.

N asze różne u k ła d y  i tra k ta ty  
w ygląda ją  pożytecznie, ale rzadko  
są pożyteczne dla nas. N ie  um iem y  
dbać o sp raw y naszego narodu, a 
co gorsze nie ro zum iem y, nie w ie­
m y , co jest konieczne i pożyteczne.

J e s t  to p rzejaw  tego dziedzicz­
nego zaślepienia. Człotoiek, k tó ry  
um ie troskliw ie  chodzić kolo swoich  
in teresów , pilnow ać gospodarstwa, 
handlu, biura, czy fa b ryk i, bo wie, 
że bez pracy i starania nic nie bą-

na POlSkę
V

P olskę , b y  ją o b d arzy ć  „p rezen tem  
h iszpańsk im ". W a rto , a b y  opinia 
pub liczna w  P o lsce , rozum ie jąca  
n iebezp ieczeństw o  obcych  ag e n tu r 
na te ren ie  ziem  polskich zap o zn ała  
się z u ch w ałam i k o ngresu  m asonów  
w  P ra d z e .

z a ś le p ie n i! . . .
dzie miał, chce, żeby sp raw y  naro­
du układa ły  sią pom yśln ie  same 
przez sią. „Ja ko ś  to będzie“ —  sta­
re to 'powiedzenie, ale ciq,gle je ­
szcze poku tu je .

N ic  wiąc dziw nego, że po lityka  |  
nasza idzie  „jakoś“, a życie  gospo- |  
darcze całkiem  „nijako“. Przedsta-  i  
w icielam i P o lski za granicą są ży -  1 
dzi, na w yb itn ych  stanow iskach w  1 
kra ju  ży d z i i p ieniądze m ają  żydzi. |  
Polacy zaś, żeby uspokoić sum ie- i  
nie, które jeszcze czasem odzyw a  1 
sią, że tak nie może być, mówią, że 8 
tak jest, tak być pow inno, bo to 1 
najlepsi kupcy. 1 naturalnie u tych  |  
żydów  kupu ją  —  czyli zaprzedają  |  
Polską coraz bardziej w  niewolą  |  
żydow ską . M ogą ludzie, k tó rzy  w i- 1 
dzą, jak  w ielkie grozi niebezpie- i  
czeństwo św ią tym i słow am i tłunia- 1 
czyć i prosić o upam iątanie  —  nic  |  
nie pomaga. N ie  daj Boże, dojdzie  1 
do tego, że podobnie, ja k  dw ieście  |  

| lat tem u, zaczną ludzie w  tym  w y-  
! padku  w idzieć coś dobrego. J e ­

szcze gotowi powiedzieć, że to 
szcząście, że ty lu  żydów  u nas, bo 
ja k  im  dobrze, to nie pozw olą i 
P olski skrzyw dzić . C zy to jednak  1 
je s t  nasza ziem ia i czy warci je-  |  
s te śm y  sw o je j o jczyzny , m u sim y  |  
dopiero dowieść. M u sim y  otrząś- |  
nąć sią z tego zaślepienia i fa łszu  |  
i ratować P olskę dla Polaków !

HUMOR PnilTO T  
zy powody

— D laczego w P olsce  n ie  jest 'do­
brze?

— Bo R ydz je s t  za miektki, K oc jest 
za krótki, a Beck jest za. g ło śn y .

Na wiecu
— Tow arzysize! N adejdzie, dzień, że 

id ee komumistycHne za leją  c a ły  św iat. 
Zdobędziem y Ł otw ę, L itw ę!

— R acja , T ow arzyszu!
— N iem cy, B e lg ię  i  P r a n e j!
— R acja, T ow arzyszu !
— HiBzipaaiię!!!
— To już bujdia!
— D laczego?
— Tam jnż inie starczy żydóiw;!

Między komunistami
Jakitś przeeth1 odzień, zoczyw szy 'dą­

żą szybę w  pew nym  sklepie, stłu k ł ją  
kam ieniem . W łaśc ic ie l sk lepu w y b ieg ł 
n a  u licę i  zatryczał ize z łością  .do p rze­
chodnia:

— Czem/użeś to  uczynił?
— Bo jestem  k om u n istą  i uw ażam , 

że szklarz też żyć m usi.
— Czy ja  m ógłb ym  Zostać k om u ni­

stą, — zapytał przechodnia  w ła śc ic ie l  
sklepu.

— C hoćby zaraz — odparł tamten.
— D zięk u ję  — od parł w łaściciel 

sklepu i ile  s ił  zaczą ł tłu c  przechod­
n ia , aż m u gęba 'sipuehla wlot jak  ba­
nia.

— Czemiużeś m i to u czyn ił?  — 'za­
p y ta ł b ity.

— B o jestem  k om u n istą  i uważam., 
że dioiktór też żyć  miuisi.

N ajw iększym  sp rzy m ierzeń cem  ko­
m unizm u jest

bierność
P o lak ó w  i b rak  św iadom ości, czym  

jest bo lszew izm !

EU

S Z A R Y  F R O N T
2) (C iąg dalszy .)

—  Od Jan o w a  do K urow a niedaleko .
Za chw ilę z p rz ed  d w o rca  p ow óz pom knął 

w  s tro n ę  K urow a. C icha noc sk ry ła  go w  ciem ­
nościach.

Na d ru g i dzień ra n o  P o rę b sc y  zjaw ili się 
w Jan o w ie . Zajęli się za raz  p rzy g o to w an iem  
sw ego  lokalu. U rządzili sp ich rz  na  zboże, za w ie ­
sili z fro n tu  w ielki szy ld : „Polsk i Dom  Z bożo­
w o - H an d lo w y ".

M ieszkańcy  Jan o w a  ży w o  in tereso w ali się 
p rzy b y szam i. R óżne zd an ia  k rą ż y ły  na  tem at 
p o w sta jące j polskiej p laców ki. Jedni m ów ili, że 
z żydam i nie d ad zą  sobie ra d y , d ru d z y  byli o d ­
m iennego zdan ia

—  S zkoda ty lko  ich p ien iędzy  i p ra cy . W sz y ­
stko  tu u top ią  i w y jad ą  jeszcze  p rędzej niż p rz y ­
jechali.

—  Ano zo b aczy m y .
—  Ee, coto nie d ad z ą  rad y . A cóż to te  p a r ­

szy w e  kójm y, są  w sze ch w ład n i?  C zyż nie m a 
na nich siły . k tó /a b y  m ogła ich zgnęb ić i zm usić 
do em ig rac ji?  N ajgorzej, jak m y  P o la cy  będzie­
m y za ła m y w a ć  ręce  beznadziejn ie . T rz e b a  'a ta ­
kow ać, bo inaczej s tan iem y  się ich n iew oln i­
kami-

P re n u m e ra ta  p o cz to w a :
miesięcznie gr. 40, kwartalnie  zł. 1,20, półroczne zł 2,40,. 
rocznie zł. 4,80. W razie wypadków spowodowanych siłą 
wyższą, wydawnictwo nie odpowiada za dostarczen ie  
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać s ię  niedo- 
s tarczonych numerów, lub odszkodowania.

W y d a w c a : d r  T ad eu sz  W ró b el, P o zn ań

—  Ż yd  d a  na  korcu  p a rę  g ro szy  w ięcej i 
ch łopstw o  pójdzie do niego, a polski kupiec z o ­
stan ie  na boku.

— O nie. C hłopi już zrozum ieli k w estię  ż y ­
do w sk ą  w  P o lsce . C hłop w ie, kim jest żyd.

W  p ie rw szy  w to re k  m iesiąca  w  Jan o w ie  był 
ja rm ark . Już  ze w schodem  słońca ze w szy stk ich  
stro n  c iąg n ę ły  drogam i ch łopsk ie  w o z y  do m ia­
s ta  ze w szy stk im , co  ty lko  po lska w ieś w y p ro ­
dukow ać m oże. N a jednym  w ozie k w icza ły  p ro ­
się ta  lub g roźn ie  ch rząk a ła  upasiona m acio ra , na 
d rug iej fu rm ance trz e p o ta ły  się k u ry , kaczki lub 
gęsi, na trzec ie j bieliły  sie już z d aleka nadęte  
pszen icą  lub ży tem  w ory .

Na ro g a tk a ch  m iasta  'uwijali się ży d o w scy  
h and larze . R u d y  żydek  w  czarn y m  hałac ie  p rz y ­
czep ił sie jak  p ijaw ka do jednego w ozu i zaczą ł 
n iepokoić w ieśn iaczkę, s ied zącą  spokojnie na 
w iązce  słom y.

— Ny, m acie  ja jk i?  P o  ile m en d el?
— O dejdź parchu , bo  jak cię złoję basiorem , 

to będziesz k w icza ł jak prosie. Nie w iesz  bejli- 
sie, że handluje się na ry n k u , a nie na d ro d ze!

R y ż y  ży d ek  odskoczy ł na bok i n asro ży ł sie 
jak  kundel na ch łopa.

—  Uj, ty  ham uś, ty  rozbójnik , ty  endek!
Koło ucha żydow sk iego  św isn ą ł bat.
P rzed  firm ą „Polsk i D om  Z bożow o-H andlo-

w y "  s ta ł długi sze reg  ch łopskich  w ozów . Na 
k w ad ra to w e j izbie sp ich rza  w znosił sie z łocisty  
kopiec pszen icy , dalej leżało  na kupie ży to , jęcz­
m ień, ow ies. P r z y  w ad ze  s ta ł s ta ry  P o ręb sk i, 
k tó ry  w aży ł ciągle i w y d a w a ł w ieśn iakom  k a r t­
ki. N iedaleko siedzia ł za s to łem  Z byszek , k tó ry

A dres R edakcji i A dm inistracji 
P o zn ań , św . M arcin  65 ni. 14 —  telefon  19-49.

Konto P. K. O- Poznań  211 424. Nr. kartoteki po" 
cztowej P oznań  1. 118 N adesłanych rękopisów nie zwraca 
się. Redakcja udziela  odpowiedzi na łam ach  pisma 
Redakt >r przyjmuje codzień z wyjątkiem niedziel i świąt 
od gndz 11 — 13.
C zcionkam i D ru karn i T echnicznej w P oznaniu

w y p łaca ł ludziom  pien iądze i n o to w ał w szy s tk o  
w odpow iednich  ru b ry k ach  księgi kasow ej.

D w aj ro b o tn icy  z m ieczykam i na  k lapach  
znosili w o ry  zb o ża  z ch łopsk ich  fu rm anek .

Na drodze pod pniam i w y so k ich  topoli po ­
tw o rz y ły  sie .gromadki ch łopów , k tó rz y  k ręcąc  
m ach o rę , ro zp raw ia li o polskim  kupcu.

S ta ry , w ą s ia s ty  w ieśn iak  z b iczysk iem  w  r ę ­
ku podszed ł do sw y ch  w spółbraci-

—  Niech będzie po ch w alo n y  . . .
—  Na w ieki w ieków .
—- S p rzed a liś ta  zboże k u m o te r?
—  A b o g ad ź ta !
—  W iela  w oni dali za  p szy n iee?
—  Ł osim naście  i pół.
—  Ż ydv  dają b ezm ała  dw adzieśc ia .
—  A poi ich diabli i żydów . D ad zą  p s u b ra ty  

w incy . ale nad z iam o czą  jak  te psioki, n asz a rp ią  
cz łow ieka, naubliżają , a jak  w ażą , to stale  b ra ­
kuje po kilka kila na ko rcu  i trz e b a  d o sy p y w ać . 
Sam e nie zdejmą, z w oza, ty lko  im dźw igaj, z w a ­
lisz cz łecze  zboże na kupę, to p a rs z y w y  kot 
znow u się ta rg u je  i u ry w a  kilka z ło tych .

* —  A czy m u  p ie rw  nie daw ali d ro ż y ?  —i ode­
zw ał sie tęgi, b a rc z y s ty  S taeho  G aw ro n ek  z 
P o d leśn ej G órki. — Jak  nie b y ło  P o ręb sk ich , to 
.sobie kpili z ch łopów , u m ó w iły  się gudłaje na 
jedną cenę i co  chcieli, to  dali chłopu, a daw ali 
jak z łaski. Za ży to  płacili po ś te rn a śc ie , a S pó ł­
dzielnia w  pow iecie  d aw a ła  p ię tn aśc ie  i pół. T e- 
rc z  oni ch cą  sk u n k u ro w ać  P o ręb sk ich , ale m y 
ch łopy  h u rm ą p o p rzem y  polskiego kupca a do 
Icków , Jo śk ó w  i M osków  nie pó jdziem y!!

(C. d. n.)

O g ło s z e n i a  na s tronie  4 łamowej 20 groszy od 1 ła- 
mowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z za ­
strzeżen iem  miejsca 20% drożej. D ro tons  ogłoszenia (naj­
wyżej 50 słów, w tern / nagłówkowych): słowo nągłówkowe 
15 gr , każde dalsze słowo 10 gr. Dla poszukująch pracy 
bezrob. narodowców: słowo nagł. 10 gr., każde dalsze 5 gr. 
Ogłoszenia do num eru  przyjmuje się do wtorku godz. 10.

R ed ak to r: S tan is ław  S ie c iec h o w ie^  P o zn ań


